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Drogi polskiej 
polityki skarbowej.

W  znakom itym  artykule, um iesz­
czonym  na naczelnem  miejscu ostatnie­
go zeszytu  „P rzem yślu  i H a n d lu ", o- 
ficjalnego organu M inisterstw a P rze­
m ysłu  i H andlu , poddaje p. W ice­
m inister Stefan Starzyński w nikliw ej 
analizie naszą po litykę skarbow ą.

Ja k o  punkt w yjścia  służy autorow i 
stw ierdzenie, że Polska z chwilą od­
zyskania niepodległości musiała w al­
czyć ze specjalnem i trudnościam i w 
dziedzinie finansow ej. Trudności te, 
pociągające za sobą raz po raz k ry z y ­
sy, trw ały  n ieprzerw anie przez p ierw ­
sze lata istnienia Państw a i dopiero po 
p rzew rocie m ajow ym  nastąpiły za­
sadnicze zm iany w  dziedzinie podstaw  
naszej p o lityk i skarbow ej. N aczelnem  
w skazaniem  tej p o lityk i było  trw ale 
zrów now ażenie budżetu ; i dopiero, 
k ied y rów now aga budżetow a, dzięki 
św iadom ej i celow ej polityce, została 
trw ale osiągnięta, i fak tyczn a  stabili­
zacja złotego uw ieńczona została prze­
prow adzeniem  stabilizacji ustaw ow ej, 
p o lityk a  skarbow a w  coraz ' szerszym  
zakresie uw zględniać m ogła m om enty 
n atury  ogólno - gospodarczej.

I właśnie celem artyk u łu  jest w y ­
kazanie, że po lityka  skarbow a nie per- 
sekw ow ała w  sw ych  poczynaniach je­
dynie i w yłączn ie celów  fiskalnych , 
ale owszem , stale uw zględniała postu­
laty  życia  gospodarczego.

W  m iarę m ożności tedy w szech­
stronnie uw zględniano dotow anie 
przedsięw zięć, k tóre rozw ojow i go­
spodarczem u Państw a oddać m ogły 
w ielk ie usługi. D zięki w ydatnej po­
m o cy Skarbu Państw a zbudow any zo­
stał port w  G d yn i i w  całej też roz­
ciągłości uw zględniona została po­
trzeba utw orzenia własnej flo ty  han­
dlow ej. Przez zasilenie kapitałów  za­
k ład ow ych  Państw ow ego Banku R o l­
nego i B anku G ospodarstw a K ra jo w e 
go um ożliw iono rozw inięcie dział .t'- 
ności k red ytow ej tych  banków , tak 
niezbędnej przedew szystkiem  dla ' ro l­
n ictw a, sam orządów  i przem ysłu. 
R ów n ież  budżety na rozbudow ę dróg 
ko lejow ych  i b itych  zostały  w ydatnie 
podw yższone.

W  czasach ostatnich w p ro w ad zo ­
no k red yt zastaw ow y na zboże, k tó ry  
w  okresie zlej k o n ju n ktu ry  cen na 
zboże winien oddać ro ln ictw u  potrze­
bne usługi. W ychodząc dalej z założe­
nia, że pow inny byś usunięte w szyst­
kie przeszkody, stojące na drodze ka­
pitalizacji w ew nętrznej, zaraz po o- 
bjęciu urzędow ania przez M inistra 
M atuszew skiego, zostało zaniechane 
badanie rachunków' bankow ych  w ce­
lach p odatkow ych .

W  polityce podatkow ej m ożna 
w skazać na szereg innych jeszcze za­
rządzeń natury  ogólno-gospodarczej. 
W iele zwłaszcza poczynań idzie po 
lin ji u łatw ienia eksportu. D o tej kate- 
gorji zaliczyć m ożna szereg zwołnien 
od podatku obrotow ego, dzięki k tó ­
rym  to zarządzeniom  po lityka  podat­
kow a harm onizuje z całym  system em  
popierania eksportu.

Licząc się z trudnościam i na ryn k u  
pieniężnym , M inisterstw o Skarbu w y ­
dało szereg zarządzeń, k tóre stanow ią 
pewną ulgę p rzy  obliczaniu podatków .
I tak np. u łk a żan o  liberalne tra k to ­
w anie .dowodów strat na dłużnikach, 
upow ażniono władze skarbow e do

Prof. Bartel i prof. Makarewicz
zaproszeni przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej

przybyli dziś przedpołudniem na konferencję do Warszawy.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 20 grudnia. D ziś przed 
południem  p rzyb y ł do W arszaw y b y ­
ły  Prem jer prof. B artel. N a dw orcu 
pow itał go adjutant P. Prezydenta, 
kpt. Suszyński, b. szef gabinetu Prem . 
dr. Stem pow ski oraz por. Zaćw ili- 
chow ski. Ju ż  w  godzinach p o łu d n io­

w ych  pro f. Bartel został p rzy jęty  
przez P. Prezydenta na dłuższej au- 
djencji. Rów nocześnie z pro f. Bartlent 
p rzybył do W arszaw y prof. praw a kar 
nego U n iw . lw ow skiego M akarew icz, 
k tó ry  zostanie rów nież w  najbliższych 
godzinach p rz y ję ty  przez P. P rezy­

denta P. Prezydent odbędzie rów nież 
konferencję z prezesem  Sądu A p elacy j­
nego w  W arszaw ie D utkiew iczem .

K onferencje te pozostają w  zw iąz­
ku z sytuacją polityczną. P. Prezydent 
chce w ysłuchać w  tej spraw ie opinji 
świata praw niczego.

Oświadczenie posła Sławka.
W arszaw a, 20 grudnia. D zisiejszy 

»Iłustrow any K u r jer C o d z ien n y« przy 
niósł w  telegram ie z W arszaw y w iad o­
mość, iż następcą Prem jera Św italskie- 
go, będzie pułk. Sław ek oraz że w 
zw iązku  z tern pułk. K o c obejm ie pre­
zesurę klubu  B . B. W . R .

W  zw iązku  z tem i w iadom ościam i, 
przedstaw iciel »Przegłądu W ieczorne-

go« zw rócił się do pułk. S ław ka z za­
pytaniem , ile jest praw d y w  tych  w ia­
dom ościach.

Pułk. S ław ek ośw iadczył, że jest to 
rzeczyw iście sensacja, ale ty lko  sensa­
cja, gdyż on nic o tem nie wie.

N astępnie pułk. S ław ek upow ażnił 
przedstaw iciela „P rzeglądu  W ieczorne- 
go “  do zaprzeczenia tej w iadom ości.

Zap ytan y, czy jest m ożliw e, że P. 
Prezydent zaprosi jeszcze pułk. S ław ­
ka i pow ierzy mu misję utw orzenia 
gabinetu, pułk. Sław ek ośw iadczył; T o  
m ożliw e, ale na razie ja nic o tem  nie 
w iem . N a  razie jest to ty lk o  sensacja 
i to n iepraw dziw a. J a  mam jeszcze ro ­
botę w  Sejmie.

Komunikat ofLjalny o dzisiejszych naradach.

Warszawa, dnia 20-go grudnia. 
Dziś na zaproszenie P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej przyjechał ze Lw ow a  
senator Makarewicz, profesor prawa 
karnego Uniwersytetu Jana Kazimie­
rza, z którym  P. Prezydent odbędzie 
konferencję o godz. 12  w południe. 
O  godz. .i-szej P. Prezydent konfero-

Przed iiKwidacją przesilenia.
wać będzie z p. Dutkiewiczem, pre­
zesem Sądu Apelacyjnego w  W arsza­
wie, popołudniu zaś odbędzie konfe­
rencję z b. Premjerem Bartłem.

W arszaw a, 2.0 grudnia. W  dniu 
dzisiejszym , po konferencji P. P rezy­
denta z prof. Bartłem , ma się odbyć

narada, w  której weźm ie udział M ar­
szałek Piłsudski.

Po tej naradzie, nastąpi zapewne 
zupełne rozw ikłanie sytuacji przesile- 
n iow ej i pow ierzenie misji u tw orzenia 
now ego gabinetu jednej z osobistości 
po litycznych .

Porządek dzienny
sobotniego posiedzenia Sejmu.

Gdzie spędzi święta 
Marsz. Piłsudski?

W arszaw a, 19  grudnia. (P A T .). 
Porządek dzienny najbliższego posie­
dzenia Sejm u, k tóre odbędzie się 'V 
nadchodzącą sobotę, dnia 2 1  grudnia, 
c  godzinie 1 1  rano obejm uje;

1) Spraw ozdanie kom isji skarbow e, 
o projekcie ustaw y zm ieniającej n ie­
które postanow ienia rozporządzenia 
p. Prezydenta R zeczypospolite j z dnia 
1 2  m arca 19 2 S  o przedłużeniu m ocy 
obow iązującej i uzupełnieniu ustaw y 
z 1 kw ietnia 1928 roku  w  spraw ie w y ­
m iaru i poboru państw ow ego podatku 
od nieruchom ości w  gm inach m iej­

skich oraz od n iektórych  bud yn ków  w  
gm inach wiejskich.

2) Spraw ozdanie kom isji regulam i­
now ej i nietykalności poselskiej o w nio 
skach w  sprawie zm iany regulam inu 
obrad Sejmu.

3) Spraw ozdanie kom isji regulam i­
nowej 1 nietykalności poselskiej o w nio 
sku nagłym  posła W alerego Sław ka 1 
kolegów  klubu B B W R . w  spraw ie w y ­
łonienia specjalne; kom isji dla zbada­
n a  zajść v,T Sejmie w dniu 3 1  paździer­
nika br.

W arszaw a, 20 grudnia. (A . W .). 
M arszałek Piłsudski korzysta jąc z pię­
knej pogody odbył 2-godzinną prze­
chadzkę po parku belw ederskim . Po- 
zatem M arszalek udał się do G en. In ­
spektoratu Sił Z b ro jn ych , gdzie praco­
w ał k ilka  godzin, jeśli dopisze pogo­
da, M arszalek Piłsudski spędzi święta 
w  swoim  d w orku  w  Sulejów ku, w  
przeciw nym  razie pozostanie podczas 
św iąt w Belwederze.

prow izoryczn ego  załatw iania odw ołań 
od w ym iaru  podatku przem ysłow ego, 
polecono zrew idow anie średniej z y ­
sk ow ności dla poszczególnych  o k rę­
gów  itd. W szelka dalej idąca reform a 
ustaw odaw stw a podatkow ego w ym aga 
już upraw nień ustaw odaw czych .

M om enty gospodarcze uw ydatniają  
się rów nież w naszej polityce celnej. 
I na tym  odcinku poczyn iono w szel­
kie m ożliw e ułatw ienia dla rozw oju  
zdrow ego eksportu  i zdobycia now ych  
ry n k ó w  zbytu . System  zw ro tó w  ceł, 
istniejących już daw niej, rozszerzono 
w yd atn ie , tak, że w yw iera  on już 
w p ły w  isto tn y na kształtow anie się na­
szego w yw ozu .

W  ten sposób p o ru szy ł autor oczy­
wiście drobną ty lk o  część zarządzeń 
skarbow ych , k tóre m ają na w zględzie 
nie cele fiskalne, lecz ogólno-gospodar-

cze. P o lityk a  skarbow a, któraby je d y ­
nie ty lk o  kierow ała się chęcią w zm o­
żenia dochodów  Skarbu Państw a, b y ­
łaby po lityką krótkow zroczną. W  in­
teresie Skarbu Państwa i trw ałej ró w ­
nowagi budżetu leży rozw ój gospodar­
czy kraju , podniesienie roln ictw a i u- 
spraw nienie przem ysłu i handlu.

Pod tym  kątem  widzenia po zró w ­
noważeniu budżetu i ustabilizow aniu 
w aluty prow adzona jest po lityka  skar­
bowa rządów  pom ajow ych. Idąc zaś 
po tej linji, polityka ta czyni ać 
się będzie do przetrw ania bez głęb­
szy cli wstrzaśnień okresów  załam ania 
k o n ju n ktu ry  gospodarczej, do u ak ty ­
wnienia naszego bilansu handlow ego 
oraz wzm ocnienia organizm u pań­
stw ow ego.

Konferencja gospodarcza 
Małej Ententy.

Praga, 20 grudnia. ( A ¥ . ) .  W edług 
doniesień z Bukaresztu, już w  styczniu 
roku  przyszłego zbierze się ko n feren ­
cja gospodarcza państw  M alej E n ten ty  
w  Pradze. Przyśpieszenie tej k o n feren ­
cji stało się konieczne, gd yż  zarów no 
stosunki gospodarcze, jak 1 p o lityczn e 
kształtow ały  się i kształtują nadal bar­
dzo intensyw nie.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 20 grkudnia. Giełda pieniężna. 
Ruch mały, tendencja chwiejna, .usposobienie 
spokojne.

Giełda zbożowa. Bez obrotów, tendencja 
utrzymana, usposobienie spokojne.
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Posiedzenie Sejmowej Komisji regulaminowej.
Wybór Komisji śledczej. —  Zmiana regulaminu obrad Sejmu.

W arszaw a, 19  grudnia. (P A T .). 
D nia 19  grudnia br. od b yło  się pod 
przew odnictw em  posła Lieberm anna 
posiedzenie kom isji regulam inow ej i 
nietykalności poselskiej.

Ja k o  p ierw szy punkt porządku  
dziennego w zięto  pod ob rad y kom isji j  

w niosek K lubu B . B. W . R . w  spraw i- : 
w yłon ien ia  specjalnej komisu" dla zba­
dania zaiść w  Sejm ie w  dniu 3 1 paź­
dziern ika r. b.

R e fe ro w a ł poseł Podoski (BB), k tó ­
ry  w yjaśn ił, że K lu b  B B . istotę kom isji 
pojm uje jako nadzw yczajna kom isję 
śledczą, w  m yśl art. 34 K on stytucji. W  
siad zatem  proponu je referent, by k o ­
m isja miała praw o  zarządzenia d ocho­
dzeń, oraz by kom isji przysługiw ało  
praw o w zyw an ia  i przesłuchiw ania 
św iadków  oraz rzeczoznaw ców .

Poseł Z w ierzyń sk i (K l. N aród .) 
staw ia w niosek uzupełn iający, bv 
św iadkow ie i rzeczoznaw cy przesłu­
ch iw ani byli przez kom isję pod p rz y ­
sięgą oraz, by  m iała ona praw o  zw ra­
cania się do sądów w  drodze re k w iz y ­
cji o przesłuchanie św iadków  i rzeczo­
znaw ców . W  końcu  w nosi także, b /  
kom isji przysługiw ało  praw o żądania 
od władz adm inistracyjnych  zw oln ie­
nia urzęd n ików  i o ficerów  od tajem ­
n icy  urzędow ej.

P rzeciw ko  w n ioskom  posła Z w ie ­
rzyńskiego  ośw iadczył się poseł P o la ­
kiew icz i B y rk a  (BB) w yw o d ząc , iż 
K o n stytu c ja  nie zakreśliła dla nad­
zw yczajn ej kom isji tak  szerokich  kom  
petencji.

Po  dyskusji p rzystąp ion o  do gło­
sow ania, w  którem  p rzy jęto  8-ma g’o- 
sam i p rzeciw ko  5 w niosek posła Z w ie ­
rzyńskiego.

N astępn ie uch w alono liczbę człon­
k ó w  kom isji na 9, przyczem , w  m yśl 
w niosku  referenta, ustalono rów nież 
liczbę człon ków  przypad ających  na 
k ażd y  klub. M ianow icie przyznano 
k lub ow i B B W R . 3, PPS 2, k lubom  zaś 
W yzw olen ie , klub. U kraiń sk iem u, k 'u  
b ow i N aro d o w em u  i S tron n ictw u  
C hłopskiem u po 1 członku.

W  dalszym  ciągu kom isja  przystą­
piła do  obrad nad w nioskiem  stron­
n ictw  lew icow ych , centrum  oraz K lu ­
bu  N aro d o w eg o  w  spraw ie zm iany re­
gulam inu ob rad  sejm ow ych.

Ja k o  referent zagaił dyskusję p o ­
seł L ieberm ann, k tó ry  zaznaczył, iż 
w n iosk i zdążają do uspraw nienia dzia­
łalności Sejm u.

N a  w niosek referenta, p rz y jęto  
n o w e brzm ienie a rtyk u łu  15  regu la­
m inu, w  m yśl k tó reg o  p ro je k t ustaw y 
zgłoszon y przez R z ą d , m usi b yć  ode­
słany do kom isji i nie m oże b yć  w  
pierw szem  czytan iu  przez plenum  
Sejm u odrzucony.

Zgodnie z w nioskiem  referenta, 
p rz y ję to  w niosek K lu bu  N aro d o w eg o , 
w  myśl k tó reg o  zam knięcie sesji sej­
m ow ej nie w p ływ a  ani na skład władz 
sejm ow ych , ani na skład komisji. T e ż  
sam o odnosi się do  w n ioskó w  posel­
skich , k tó re  przechodzą do następnej 
sesji w  takim  stanie, w  jakim  się znaj­
d o w ały  w  chw ili zam knięcia sesji po­
przedniej.

Poseł Z ah ajk iew icz  (K l. U k r.)  do 
art. 3 regulam inu postaw ił w niosek, 
nadający praw o  posłom  m niejszości 
narod ow ych  przem aw iania w  języ­
kach ich narodow ości.

P rzeciw ko  tem u w n ioskow i w y ­
stąpił pos. Z w ierzyń sk i (K l. N a r.)  i Po  
lak iew icz  (BB.) zaznaczając, że p rz y ­
jęcie tego  w niosku  w p ro w ad ziłob y  7 
ję zy k ó w  do obrad, po części n iezrozu­
m ia łych  dla M arszalka Sejm u, k tó ry b y  
w  ten sposób nie m ógł w y k o n y w a ć  
k o n tro li nad przem ów ieniam i.

W  głosow aniu  w n iosek posła Z a - 
liajkiew icza upadł w iększością 7 g ło ­
sów  przeciw ko  4.

N a d  w nioskiem  lew icy  centrum  i 
K lu bu  N aro d o w eg o , w  spraw ie zm ia­
ny artyk u łu  24 rozw inęła się dłuższa 
dyskusja. C hod ziło  o  now e sform uło­
w anie postanow ienia, w edle którego

zm iany poczynione przez Senat, a 
nieodrzucone przez Sejm  k w a lifik o ­
wana ilością głosów  11/ 2 0  zysku ją  m oc 
prawa.

W niosek K lu bu  N aro d o w eg o  przy  
jęto.

N a  w niosek referenta p rzyjęto  no­
we postanow ienie do artyk u łu  44 j  

k tóre opiew a:
Podczas ro zp raw  nad prelim ina­

rzem  bud żetow ym , ty lk o  w  w y ją tk o ­
w ych  w ypadkach  m ożna p rzy jąć  p o­
praw ki poselskie, k tó re  nie zosta ły  za­
m ieszczone w  spraw ozdaniu  kom isji 
budżetow ej.

R ó w n ież  p rzy jęto  w niosek cen tro­
lewu, w  m yśl k tórego  1/3 cz łon ków  
kom isji będzie przysługiw ać p raw o  za­
żądania od przew odniczącego kom isji, 
jej zwołania.

P rz y jęto  popraw kę K lu b u  N a ro d o ­
w ego do artyk u łu  75, na podstaw ie 
k tó re j posiedzenie kom isji m oże być 
zam knięte przed w yczerpaniem  po­
rządku dziennego ty lk o  za zgodą w ię­
kszości kom isji.

D ługą dyskusję w yw o ła ł w niosek 
centrolewm zm ierzający do u spraw nie­

nia pracy kom isji budżetow ej nad p re ­
lim inarzem  b udżetow ym .

W edług w niosku , kom isji p rzysłu ­
guje praw o ustanaw iania dla siebie re­
gulam inu w ew n ętrzn ego  dla zabezpie­
czenia ukończenia prac. W  razie nie- 
przygotow ania  przez kom isję prelim i­
narza w  oznaczonym  przez Sejm  te r ­
m inie, M arszałek m oże wnieść pod o- 
brady Sejm u prelim inarz, w yznaczając 

1 generalnego spraw ozdaw cę oraz spra­
w o zd aw ców  poszczególnych części 
prelim inarza.

T e m u  w n ioskow i sprzeciw ił się p o ­
seł B y rk a  (BB.), uzasadniając w  dw u 
krotnem  przem ów ieniu  szkodliw ość 
i bezużyteczność tego postanow ienia, 
popierał go poseł Polakiew icz.

W niosek centrolew u został tu h w a 
lony.

D o  art. 8 1 poseł B y rk a  postaw ił 
wniosek', w  m yśl którego w  razie nie- 
załatw ienia żądania sądu o w yd anie 
posła przez kom isję regulam inow ą w 
ciągu dw óch tygod ni po o trzym an iu  
żądania, M arszałek będzie m iał praw o 
postaw ienia spraw y na porządku U.ien 
nym  Sejm u, bez w yczekiw an ia  spra­

w ozdania kom isji. W niosek ten , po 
długiej dyskusji został odrzucony 
przeciw ko  głosom  B B W R .

W  końcu  uchw alono uzupełnienie 
przepisów  o sądzie m arszałkow skim  w  
tym  k ierunku , że każdei strom e p rzy ­
znano praw o w yb o ru  obrońców .

Po w yczerpującej dyskusji kom isja 
w yzn aczyła  jako referenta na plenum  
Sejm u posła Lieberm anna.

Po uchw aleniu zm ian do regulam i­
nu, poseł Piasecki. (BB.) z łoży ł w  im ie­
niu K lubu  B B W R . deklarację następu­
jącej treści:

K lu b  B B W R . stoi na stanow isku, 
że w p row adzan ie do regulam inu dro­
bnych zm ian, choćby naw et te zm ia­
ny b y ły  słuszne, czego niestety o  ca­
łości uchw ał kom isji pow iedzieć nie 
m ożna, spraw y rew izji regulam inu nie 
rozw iązuje. R egulam in  jest w ad liw y  i 
w ym aga n apraw y od podstaw . B B W R . 
posiada op racow an y p ro jekt regulam i­
nu Sejm u i Senatu, nie zgłasza go jed­
nak na razie, ponieważ uw aża za 
rzecz pilniejszą rewizję K on stytucji. 
Regulam in  będzie musiał b yć p rz y ­
stosow any do now ych  postanow ień 
K o n stytu c ji, D latego napraw a regula­
m inu przed napraw ą K o n stytu c ji nie 
rr.oże b yć celow o dokonana.

Prof. Bartel wyjechał pakownie
do Warszawy.

L w ó w , 2c  grudnia. (A W .). D o w ia ­
du jem y się, że pro f. dr. K a z in rerz  
B arte l zaproszony przez p. Prezydenta 
R zeczypospo lite j, w yjech ał w czoraj 
do W arszaw y pociągiem  pośpiesznym  
o godz. 22 ,53  w  nocy.

W arszaw a, 20 grudnia. (A . W/). 
W  zw iązku  z przybyciem  dziś do

1 W arszaw y prof. B artla, dzienniki do­
noszą, iż p ro f. B arte l w eźm ie udział w  
konferencjach, jakie dziś odbędą się na 
Zam ku.

W arszaw a, 20 grudnia. (A . W .). 
Ja k  słychać p ob yt prof. B artla  w  W a r­
szawie trw ać  m a 1 dzień. W  W arsza­
w ie pro f. B arte l zam ieszka na Zam ku .

Obrady Komisji skarbowej.
Warszawa, 19  grudnia. (P A T .).

Sejm ow a kom isja  skarb ow a przyjęła , 
po referacie przew odniczącego posła 
dra  K rzyżan ow sk iego  (BB), p ro jek t u- 
staw y o przedłużeniu m ocy obow iązu­
jącej i uzupełnieniu ustaw y z dnia, 1 
kw ietn ia  19 26  w  spraw ie państw ow e­
go podatku  od nieruchom ości miei- 
skich oraz od n iektórych  b ud yn ków  
w  gm inach w iejskich . R eferentem  na

[ plenum  Sejm u został w yb ra n y  dr. 
K rzyżan o w sk i. Poseł K uśnierz (Ch. 
D.) zapow iedział, iż na najbliższem  
posiedzeniu zgłosi w niosek, w zyw a ją ­
cy  R ząd  do przedłożenia now eli do u- 
scawy o podatku  o b rotow ym .

W niosek K lu bu  N aro d o w eg o  w  
spraw ie zniesienia cła na saletrę ch ilij­
ską przydzielon o  do referow ania  po­
słow i Św ieckiem u (Kl. Nar.).

Sprawa pożyczki dla Niemiec.
B erlin , 19  grudnia. (P A T .) . W  go­

dzinach p opołu dn iow ych  obradow ał 
dziś gabinet R z esz y  nad spraw ą p o ­
życzki 400 m iljon ów  m arek, na po­
krycie  n iedoboru kasow ego.

W  zw iązku  z obrad am i p o jaw iły  
się pogłoski, iż finansiści am erykańscy, 
w  ostatniej ch w ili w yco fa li się i że ro ­
kow ania o  pożyczkę z bankiem  D illo - 
na uw ażać należy za rozbite. P rz y c z y ­
na niepow odzenia rokow ań  trzym an a 
jest narazie w  ta jem nicy W iadom em

jest ty lko , że p ro jek t zaciągnięcia po­
życzk i zagranicznej spotkał się ze 
sprzeciw em  prezydenta B anku  R zeszy  
dr. Schachta.

W  tych  w arun kach  —  jak u- 
trzym uje prasa popołudn iow a —  
— skarb R z esz y  znaleźć się m oże w  
bardzo k rytyczn em  położeniu, k tó re  
w dalszej konsekw encji pociągnąć m o­
że za soba nawet ustąpienie m inistra 
finansów  H ilferd in ga.

List b. prcmjera WŁ Grabskiego.
W arszawa, 20 grudnia. W obec za­

rzu tó w  podniesionych w  ostatnim  od ­
czycie Prem jera  Św italskiego o  roz­
daw nictw ie p ożyczek  z B an ku  G ospo­
darstw a K ra jo w ego , p. W ładysław  
G rab sk i ogłosił w  prasie w arszaw skiej 
list o tw a rty , w  k tó ry m  pisze m. In.: 
»K to  tw ierd zi, że Sejm  b y ł ko ru m p o ­
w any, pow inien w skazać, k tó rz y  to

posłow ie i na rzecz jakich  stronnictw  
ulegali k oru p cji. K to tw ierd zi, że u- 
dzielane b v ły  k re d y ty  na interesy nie­
istniejące dla jednania sym patii posłów  
w inien tego rodzaju  k re d y ty  w y m ie­
nić, oraz podać c y fry , ile kosztow ało  
zjednanie tak ich  sym patyj« .

P. Prem jer Św italski m a ogłosić od­
pow iedź na list p. G rabskiego .

Wybuch bomby w Berlinie.
B erlin , 19  grudnia. (P A T .). B u ­

dynek  Pow szechnego T o w arz y stw a  E- 
lek tryczn ego  b y ł dziś w idow nią w iel­
kiego popłochu, w yw ołan ego  nieuda- 
łym  zam achem  b om b ow ym . W  sali, w  
k tó re j mieści się kasa T o w arz ystw a , 
z jaw ił się zam askow any osobnik, k tó ­
rz y  rzucił na ziem ię 3 puszki, napeł­
nione prochem  strzeln iczym . Jed n a  pu

szka wybuchła, w yw ołując powszech­
ne zamieszanie. C zynu  tego dokonał 
jeden z byłych urzędników T ow arzy­
stwa, niejaki Hubatsch, chcąc w ten, 
sposób dopuścić się rabunku podczas 
ogólnego zamieszania. W idząc, że plan 
sie nie udał, sprawca zbiegł.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 20 grudnia 1929.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y

W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE D L I­
W O ŚC I.

Pan Prezydent R zeczypospolite j po­
stanow ieniem  z dnia 5 grudnia 1 92 9 r - 
zam ianow ał:

W icep ro ku rato ra  Sądu O kręgow ego 
w  N o w y m  Sączu B ron isław a M a c i  o- 
l o w s k i e g o  —  P roku ratorem  Sądu 
O kręgow ego  w  W adow icach .

W  M IN IS T E R S T W IE  R E F O R M  
R O L N Y C H .

O kręgowy U rząd Ziemski w  Łucku.
Przen iesiony:

P ro w . podkom isarz ziem ski w  V III . 
st. sł. w  P o w iato w ym  U rzęd zie  Z iem ­
skim  w  K rzem ieńcu  K azim ierz  R u ­
d o  w  s k  i —  do O kręgow ego  U rzęd u  
Z iem skiego w  T arn o p o lu  z dniem  1 J  
sierpnia 19 29  r.

O kręgow y Urząd Ziemski w  T arno­
polu.

Przen iesiony:
K om isarz  ziem ski w  V II .  st. sł. W 

P o w iato w ym  U rzędzie Z iem skim  w  
B orszczow ie K azim ierz  Ż m i g r o d z ­
k i  —  na takież stanow isko d o  P ow ia­
tow ego  U rzęd u  Ziem skiego w  R aw ie  
R u sk ie j z dniem  r sierpnia 19 29  r.

(»M onicor Polski« N r . 289 z  dnia
1 6 grudnia 19 29  r.)

W  M IN IS T E R S T W IE  W Y Z N A N
R E L I G I J N Y C H  I O Ś W IE C E N IA  

P U B L IC Z N E G O .

Pan P rezyd en t R zeczyp osp o lite j p o­
stanow ieniem  z dnia J grudnia 19 2 9  jr. 
zam ianow ał:

Profesora  nadzw yczajnego w  P oli­
technice L w o w sk ie j, inż. W ilhelm a 
M  o z e r a —  profesorem  zw ycza jn ym  
b u d o w y  m aszyn k o le jow ych  na W y ­
dziale m echanicznym  tejże Po litech ­
niki.

Profesora  n adzw yczajnego w  P o li­
technice lw ow sk ie j dr. A n ton iego  
P l a m i t z e r a  —  profesorem  z w y ­
czajnym  geom etrji w ykreśln ej na W y ­
dziale m echanicznym  tejże Politech ­
niki.

Profesora  n adzw yczajnego w  Poli­
technice L w o w sk ie j, inż. dr. R o m an a  
W i t k i e w i c z a  —  profesorem  z w y ­
czajn ym  pom iarów  m aszynow ych  na 
W yd zia le  m echanicznym  tejże P o li­
techniki

(»M onitor Polski« N r . 290 z dnia
17  grudnia 19 2 9  r.)
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Cenzura w Rosji sowieckiej.
R o sja  jest dzisiaj bodaj jed yn ym  

krajem  na kuli ziem skiej, w  k tó rym  
sam o pojęcie w olności prasy nie 
istnieje. T ysiące  gazet i pism  ukazują 
się dziś w  R o sji —  w szystko  to —  bez 
w y ją tk u  —  organy najrozm aitszych  
organ izacyj kom unistycznych .

C en zura prew encyjna istnieje tu 
n ie tylk o  dla gazet —  ale dla w szyst­
kiego, co się w  druku  ukazuje —  w ięc: 
dla książek, p lakatów , napisów , szyl­
dów , reklam  —  a naw et k artek  w iz y ­
tow ych . Istnieje naw et index zabron io­
n ych  książek, w  k tó rych  w idnieją naj­
w ybitn iejsze dzieła litera tu ry  św iato­
wej. W b rew  zaprzeczeniom  Łunaczar- 
skiego, jakob y  takiego indexu nie b y ­
ło —  stw ierdzono istnienie podpisane­
go przez siostrę Lenina okóln ika W y ­
działu  O św iaty Po litycznej, k tó ry  za­
rządza! n atychm iastow ą „c z y stk ę ”  
w szystkich  istn iejących  w  k ra ju  bi- 
b jotek . O kóln ik  ten ustalał zasady, 
w edług k tó rych  należało bądź n i­
szczyć, bądź też d okon yw ać w yb o ru  
śród istn iejących  już w  bib ljotekach 
książek treści filozo ficzn ej, religijnej 
i t. p. Z  książek n iszczonych w olno 
było  ty lk o  po jednym  egzem plarzu 
zachow ać w  k tó re jk o lw iek  z bibljotek 
akadem ickich . D o pow yższeg . o k ó l­
n ika załączono index, w  k tó rym  m in. 
znajdują się następujące ty tu ły  i auto- 
ro w ie : Ew angelje , K oran , Talm ud,
w szystkie  dzieła filozoficzn e Platona, 
K artezjusza, K anta, Schopenhauera, 
N ietschego, Spencera, Solow jew a, M a­
cha, T a in e ’a, C ir ly le ‘a oraz w szystkie 
b iografje  filozo fów .

W  w ielostron icow ym  spisie książek 
skazanych  na zniszczenie znajdują się 
jeszcze: „H isto r ja  m aterjalizm u”  L a n ­
gego, dzieła (filozoficzne K rap o tk in a, 
R u sk in a, oraz Lw a T o łsto ja . T e n  index 
s io stry  Lenina rozum ian y jest ty lk o  
jako  w skazów ką; nad uzupełnieniem  
tego spisu m ają czuw ać m iejscow e 
w ładze policji po lityczn ej (G . P. U .). 
Stąd w  jednej z pó łnocno-rosyjskich  
wiosek doszło naw et do spalenia dzieł 
M arxa, gdyż w edług opinji m iejsco­
w ych  w ładz, M arx, p rzezw yciężon y 
już daw no przez Lenina, jest zbytecz­
ny —  a w ięc winien b yć zakazany.

Zakazano w ystaw iania szeregu o- 
per (m. in. W agnera), operetek oraz 
baletów . C enzura teatralna bardzo su­
row o traktu je  dram aty Szekspira, 
L erm on tow a, Puszkina i w ielu innych  
pisarzy.

N aw et nauka nie jest w olna od tych  
p o lityczn ych  ograniczeń. N a jz w y k le j­
sze, obce w szelkiej po lityce , to w a rz y­
stwa filo logiczne, aby m óc istnieć, 
w in n y w yk azać  znaczenie i potrzebę 
filo lo g ji dla kom unizm u, np. w  celu

badania słow nictw a i bogactw a ję zy ­
kow ego pod b itych  narodów . T o  samo 
jest z p rzyro d n ikam i, k tó rz y  w inni się 
ściśle stosow ać do teorji D arw in a, a 
o istnieniu np. lam arkizm u nie w olno

M yliłb y  się ten, k to b y  sądził, że In - 
dje nie posiadają w łasnych  u n iw ersyte­
tów . W  tym  kraju , pełnym  d ziw ów  1 
niespodzianek, a zarazem  napraw dę 
prastarej i w ielkiej k u ltu ry , istniały 
szkoły  i u n iw ersytety  już na długo 
przed, erą chrześcijańską. P on ad to  
prócz stałych  ognisk nauki, istnieli tu  
Lczni nauczyciele w ędrow ni, k tó rz y  
na placach targow ych  od czytyw ali lu ­
dziom  w ersety z pism św iętych , albo 
ze starych  eposów  in d yjsk ich , np. z 
R am ajan y.

Sław ne un iw ersytety  hinduskie w  
daw nych  Indjach  zn ajd ow ały  się w  
w ielu  m iejscach. G ło śn y  b v ł np. un i­
w ersytet w  T ax ila , k tó ry  kw itł w  V . 
stuleciu przed C hrystusem , podobnież 
p,łośny un iw ersytet B u d d ystó w  w  N a - 
landa, uniw ersytet w  V ik ram asita  i 
inne.

C iekaw a jest atm osfera, k tó ra  pa­
now ała w  tych  uniw ersytetach . N ie  
studjow ano tutaj dla chleba, ani dla 
kar jery, ale ty lk o  z c z y , tej m iłości dla 
w iedzy. N auczyciele pobierali sw oje 
w ynagrodzenia od uczn iów , ale n igdy 
nie w ym uszali ich na ruch. B iedni stu­
denci, k tó rz y  nie m ogli płacić, w y ­
w dzięczali się m istrzom  sw oim  w ten 
sposób, że spraw ow ali w dom u ich  ró ­
żne posługi; rębali drzew o, rozniecali 
ogień, nosili wodę, pilnow ali p orząd ku  
w  m ieszkaniu. N ig d y  nie odpędzano 
od n auki ucznia dlatego, że b y ł b ie­
dny. Studjum  na ty ch  un iw ersytetach  
trw ało  bardzo długo, b o  10  do 20 lat.

G łó w n y m  jego celem  b y ło  kszta ł­
cenie charakteru  człow ieka, dlatego 
w ym agan o  od uczn iów  bezw zględnej 
czystości i ścisłej ascezy. R e lig ja  o d g ry ­
w ała tu  ważną rolę. U czono' p tztd e- 
w szystkiem  na podstaw ie pism i p rz y ­
kazań św iętych , a przed o czy  uczn iów  
staw iano p rzyk ła d y  bohaterów  n aro­
dow ych , św iętych  i w ielk ich  n auczy­
cieli.

W iedza m aterjalna nie b y ła  jednak 
w yklu czon a. LTdzie!ano nauki świec­
kiej, jak m ed ycyn y, h istorji, techniki, 
p o lityk i, astronom ji, gram atyk i, zna­
jom ości kalendarza i sztuk p ięknych. 
W  okręgach  hinduskich językiem  w y ­
kład ow ym  b ył an skryt, w  okręgach  
buddyjskich  ięzyk »pali«. O bok  tych  
uniw ersytetów  istniały bardzo liczne 
szkoły i szkółki, praw ie w  każdej

im nawet w iedzieć. N aw et astronom o­
wie, geografow ie, czy  geologow ie za­
nim  są dopuszczani do  p ra cy  nauko­
wej, w inni z łożyć osobny egzam in z 
„m arksizm u ”  oraz w yk azać  sw oje 
przekonania prokom unistyczne.

wiosce, a także m ahom etanie m ieli tu  
swoje szkoły  1 u n iw ersytety .

O świata rodzim a In d yj stała w ięc 
na swój sposób bardzo w ysoko . U p a ­
dła ona zupełnie dopiero w ted y, k iedy 
w ieiki ten kra j dostał się w  ręce 
»Kom panji B ryty jsk o ' -W schod pio-In- 
ciy jskiej«, k tó ra  i oświatę ch ciah  
wziąć w  sw oje ręce. W skutek tego, 
przez długi czas panow ała tu straszli­
wa ciem nota i upadek um ysłow y.

N o w y  okres ośw iaty  w  Indjach 
rozpoczął się dopiero  od chw ili, gdy 
w  parlam encie angielskim  przeszedł 
wniosek lorda M acaulay‘ a, aby do k ra ­
jów indyjskich  w p row adzić oświatę 
angielską i język  angielski do szkół. 
B yło  tp rzeczą niezm iernie trudną. 
Jeden z uczonych  badaczy w yraża  się, 
że by łe  to tak  trudne, jakby ktoś np. 
N iem ców  chciał w ych o w yw ać i kształ­
cić w  języku  chińskim . K om isja uni­
w ersytecka, z lordem  C urzonem  na 
czele, ustaliła też w r. 1904 stan w ie l­
kiego analfabetyzm u. Pokazało się, że 
na i ° 0 m ężczyzn, najw yżej 10  odebra­
ło  w ogóle jakąś naukę, a na 100  k o ­
biet zaledwie jedna.

R ozpoczęła  się w ięc ośw iatow a 
praca angielska w  Indjach , niestety 
zrazu m ało ow ocna, gd yż posyłano 
tam nędznych nauczycieli, ustalonego 
program u nie b y ło  w cale, a całe nau­
czanie polegało w  początkach  ty lk o  na 
tern, aby w tło czyć  w g ło w y  H in d u ­
sów  trochę gotow ej w iedzy i p rz yg o ­
tow yw ać ich  do szeregu różn ych  egza­
m inów .

D o p iero  w  ostatnich 15  latach 
. w zm ogła się silnie praca w ładz angiel­

skich nad oświatą w  Indjach. M im o 
t0 .’ iest obecnie tak i, że na 250 
m iljo n o w  ludności, zaledw ie 18  m iljo- 
n ó w  odbiera jakieś w ykształcenie, gdy 
przeciw nie, 229 m iljon ów  obchodzi 
się w ogóle bez szko ły . Po w ojnie usi­
łow ania ośw iatow e w z ro sły : zakłada
się w  Indjach  szkoły  w ieczorne, bibljo- 
teki i k lub y  ośw iatow e po w siach; o- 
kazuje się ty lk o  ciągle brak szkół tech­
niczn ych  i fach o w ych . N ow ożytn e 
u n iw ersytety  istnieją w  Kalkucie, 
Bom baju  i w  M adras. Zainteresow ano 
się w reszcie w ychow aniem  dziew cząt, 
przew ażnie w  szkołach koed ukacyj­
nych .' (—s— )

Zebranie Komitetu dla 
dokończenia Instytutu 

Radowego.
W  dniu 17  b. m. o d b yło  się w  auli 

uniw ersyteckiej w  W arszaw ie zgrom a­
dzenie delegatek w szystkich  polskich  
organizacyj kobiecych , zrzeszonych  w e 
w spólnym  K om itecie dla dokończenia 
Instytutu  R ad ow ego  im . M arji C u rie- 
Skłodow skiej.

Po zagajeniu p. Z . M oraczew skiej, 
p ro f. P ieńkow ska zdała spraw ozdanie 
z dokonanych  już czynności p rzygo to ­
w aw czych  Je rzo w a  M ichalska przed­
staw iła kon kretn y  program  pracy dla 
Stow arzyszenia osób p ryw atn ych . N . 
Stcm ow a om aw iała p ro jek ty  im prez 
dochodow ych, k tóre zaczną się w sty ­
czniu 19 30  r. W  dyskusji om aw iano 
najskuteczniejsze sposoby w ciągnięcia 
do akcji całego społeczeństw a, aby In ­
stytut R a d o w y  był napraw dę '>Darem 
N aro d o w ym « od calcj Polski i aby jak- 
najw iększa ilość nazw isk o fiaro d aw ­
ców  (łóżko 10 .000 zł., członek zało ży­
ciel 1.000  zł., cegiełka 100  zł.), m ogła 
figu row ać w  honorow ym  przedsionku 
gm achu.

P. Jam na Strzelecka, w  gorącem  
przem ów ieniu, podniosła w ielką zasłu­
gę długoletniej m rów czej p racy  kom i­
tetu D aru  N arod ow ego  dla M . C u rie- 
Skłodow skiej, k tó ry  już tyie zdołał do­
konać i w ezw ała w szystkie k o b iety  po l­
skie do współdziałania, tak, by m ogła 
pow stać rzecz praw d ziw ie piękna i k u l­
turalna. Będzie ona probierzem  w łas­
nej naszej ku ltu ry .

W szystkie zebrane panie zobow ią­
zały się solidarnie i w ytrw ale  praco­
w ać, póki upragniony cel nie zostanie 
osiągnięty i póki nic będą m ogły za­
prosić M arji Curie- Sk łodow skiej na 
uroczyste poświęcenie In stytutu .

Premjer konferuje 
z Ministrami.

W arszaw a, 20 grudnia. (A. W .). 
Prem jer Św italski p rzy ją ł kolejno M i­
n istrów : N iezab ytow skiego, Staniew i­
cza i K ubna, przeprow adzając z nim i 
konferencje w  spraw ach resortow ych .

Wyroki w Miszpanji.
B arcelona, 19  grudnia. (P A T .).

N a jw y ż sz y  sąd w o jsk o w y  w yd ał w y ­
rok  w  spraw ie arty lerzystów , k tó rz y  
brali udział w  buncie w  C iudad R eal. 
P u łk o w n ik  Paz skazany został na 20 
lat w ięzienia, 32 o ficerów  na 1 do ro 
łat w ięzienia. W szyscy  skazani w y k lu ­
czeni zostali z szeregów  arm ji. Sąd u- 
n iew innił 4 oskarżon ych .

Uniwersytety w Incljach.

Z teatru.
„Eros 1 Psyche", fantazja dramatyczna w  sześciu odsło­
nach, Jerzego Żuławskiego. Rez. dyr. Czarnowski, aeatr

Wielki.
Szkoda, że ty le  zachod ów  i pracy 

pośw ięcono sztuce, k tó ra  słusznie u to­
nęła w  zapom nienia fali, a k tórą  za­
pewne dla popisania się dekoracjam i 
niepotrzebnie w znow iono. T ru d n o  
bow iem  w ym agać od aktork i, żeby 
grała szereg niew iążących  się z sobą a 
rozpaczliw ie banalnych  scen  ̂ pod 
pretekstem , że jest Psyche. Jeśli P sy­
che w  pierw szej odsłonie tęskni za 
Erosem , nie zw racając uw agi na m niej 
lub w ięcej udane pląsy to w a rz y­
szek, ani nie b iorąc udziału w  p ra­
niu b ielizny, choć i boska N auzika- 
ja tem zajęciem  nie gardziła, to  jed ­
nak tęsknotę jej i nudę p o jm uje­
m y i pojm u jem y Erosa, k tó ry  się 
na w ezw anie zjaw ia. W iem y zre­
sztą z legendy, że spojrzenie w  tw arz  
boga ukarane zostało  m ęką długolet­
niego szukania i tu łaczki. T o w a rz y ­
szyć jej m a n ib yto  bardzo ziem ski, 
nie psychiczny B laks, ni to  G rabiec, 
ni to  C aliban , którego  nienaw idzi 
gruntow nie. A le  już w  drugiej odsło­
nie gubim y w ątek , bo nie ty lk o  B laks

boi się bardzo Psyche, ale w ysłu ch i­
w ać m usim y długiej ty ra d y  o upadku 
G rek ów , a Psyche śpiew ając, że szuka 
Erosa, poczyna tęsknić do C hrystusa, 
o k tó rym  jej n iew oln ik pow iada. Z a ­
stajem y ją zatem z C hrystusem  w  na­
stępnej odsłonie, ale tu  nie ty lk o  nie 
znajduje ukojenia, ale owszem  w y r y ­
wa się do słońca. I znow u przyczep io­
ne do tego są brutalne sceny fan aty­
cznej askiezy, jak  gd yb y  B laks prze­
m ienił się w  Psychę, a Psyche w B la k -  
sa. —  G d yb yśm y  usiłow ali w m ów ić 
w  siebie, że Psyche jest w yrazem  co ­
raz in n ych  dążeń ludzkości, to  zno­
w u  w  żaden sposób nie zrozum iem y 
ow ej udzielnej księżniczki, k tó ra  truje 
się aby nie zostać żoną zw ycięzcy , a 
przytem  usiłuje w yk azać , jak  nie 
pew ną jest m iłość artystów  i tch ó­
rzem  pod szytych  poetów .

Jeszcze gorzej jest ze wspólcze- 
snem życiem , w  którem  Psyche od ­
gryw a  w ytartą  jak  szeląg rolę upadłej, 
a jednak m arzącej koch anki bankiera, 
pow tarzając po raz tysięczny w szyst­

kie banalności Schnitzlerów , Bałuc­
kich  i t. p. tu zin kow ych  sztukoro- 
bow . R ap tem  w ostatniej odsłonie sta­
je się Psyche niebezpieczną dla króla 
i ludzi. Bez niej — o  dziw o — trupie- 
szeje św iat, kró l musi ją błagać, żeby 
się zlitow ała nad nim , ale ona zryw a 
kajd an y, zabija króla  i w raca do E - 
rosa.

N ie  m ożna się dziw ić, że n ikt, ani 
pan Chittner, ani pani M alanow iczow a. 
nie wiedzieli, czem oni są w łaściw ie i 
należy podziw nać, że się tak pięknie ze 
ssvego zadania w yw iązali.

N ajła tw ie j grać im było  sceny 
współczesne i tu istotnie pani M alano­
w iczow a była uroczą w  sw ych  n iekon­
sekw entnych  nastrojach. Ten obraz V  
był popisem  i dla pana G u ttnera , k tó ­
ry  raz przecie w yglądał naturalnie i 
potęgę złota godnie reprezentow ał. 
C ale tow arzystw o  dostrojone b y ło  na­
leżycie. O braz V I, w  stylu  Szekspira 
trzym an y , w yp ad ł bardzo dobrze. 
K ró l b y ł papierow y, a uczeni należycie 
groteskow i. Pani M alanow iczow a jak 
m ogła ratow ała" rozpaczliw ą banal­
ność sw ojej roli. Sceny z O drodzenia 
acz nie w iążące się z całością, zagra­
ne b y ły  popraw nie, piękne kostjum y, 
i maskr zasługują na najżyw szą p o­
chw ałę. Pan K w iatkow sk i odznaczył

się tutaj, choć i pan B erski i pan 
Strzelecki grali bardzo dobrze. M niej 
wspaniale w yp ad ła  odsłona III, gdzie 
m niszki uciekały  zb yt szyb k o  ze sce- 
n y , przyspieszając tem po ow ej p ro ­
cesji, a pani K sieni była  trochę afek­
tow ana. N ie  dziw ię się pani M alano- 
w iczow ej, że nie m ogła w ygłaszać tyćh  
rozdzierająco nudnych  m onologów , 
skoro  nawet zacne w iejskie dziew czę 
kulało naum yślnie, chcąc sobie u roz­
m aicić rolę. D rugi obraz rzym sk i b y ł  
m im o hałasów  trochę sztyw n y. M ło ­
d y  G rek  w  bransoletkach m oże n ie­
zbyt w yraźnie m ów ił i n iezbyt natu­
ralnie się poruszał. O w a Laid a po- 
w in nab y dobrać bardziej n aturalny 
ko lor w łosów , nie koniecznie w ow ą 
ciem no bordeau w łóczkę »z uporem  
stroić glow ę«. M ów iłem  już, że akt 
p ierw szy najm niej był udany, panny 
tań czyły  bardzo średnio, a śpiew ały 
jeszcze gorzej, m ó w iły  zaś gorzej, niż 
śpiew ały, szczególniej zacna A rete . 
N aw et pan G u ttn er w  tym  akcie 
trochę przesadnie rolę sw oją tra k to ­
wał.

W ielkie poch w ały oddać należy 
dekoracjom , które w szędzie b y ły  b ar­
dzo ładne i dostrojone do scen, na 
które patrzeć m usiały.

Dr. W acław  Moraczewski.



Dwa głosy o filmie.
Film europejski w  niebezpieczeństwie. —  W prowadzenie filmu dźwięko­

wego grozi polskiej gospodarce.
U kazały  się w  ostatnich  dniach w 

dwu polskich dziennikach dw a a rty k u ­
ły , dotyczące kw estyj na pozór o d rę­
bnych a jednak oba zgodnie poruszają­
ce jeflno nader ważne zagadnienie a 
m ianow icie rolę teatru  św ietlnego dla 
gospodarki państw a.

W  „D zien n iku  Poznańskim 11 p. 
Stefan  Ż u row sk i zw raca uwagę na nie­
bezpieczną hegem onję film u  am ery­
kańskiego, a zw łaszcza na m etody, ja ­
kich u żyw ają  w  w alce kon kuren cyjn ej 
w ielk ie am erykańskie trusty  film ow e, 
dążąc do zniszczenia w szelkiego prze­
m ysłu  film ow ego poza am erykańskim .

R óżn e są ich sposoby w iodące do 
tego celu. P ierw szy to w yk u p yw an ie  
sal k in ow ych . T a k i Param ount np. ma 
500 sal k in ow ych  w  Stanach Z jed n o ­
czonych  stanow iących  bądź jego w y łą ­
czną własność, bądź też k o n tro low a­
nych  przez niego. N ie  ogranicza on się 
jednak do Stanów  Z jednoczonych .
M a on cały szereg sal w e Fran cji, w  
A n glji i t. d. —  M . i. w  P aryżu  kilka 
lat tem u kupił za 25 m iljonów  frs. 
T h eatre  du V aud eville  (znajdu jący się 
na w ielk ich  bulw arach  tuż obok O pe­
ry), przebudow ał go i urządził w  nim 
jedno z najw spanialszych kin  św iata p. 
n. „P aram ou n t11. W  L o n d yn ie  koło 
P iccad illy  C ircus w yb u d ow ał „P a ra ­
m oun t11 o lbrzym ie kino kosztem  250 
tysięcy  f. st. (około 12  m iljonów  z ło ­
tych !). D rugi sposób to w ypożyczan ie 
sw ych  w ielk ich  film ów .

W spaniałe film y , robiące „k asę11, 
są dostępne ty lk o  dla tych  kin euro­
pejskich, które zobow iążą się rocznym  
lub dłuższym  kontraktem  w yśw ietlać 
ty lk o  film y danego przedsiębiorstw a.

Jeśli zaś przem ysł europejski w y- 
p rod uku je jakiś w ielk i film , m ogący ■ 
stanow ić groźną konkurencję dla p ro ­
d ukcji am erykańskiej, to znow u zasto- 
sow uje się inną m etodę.

W yk u p u je  się w ów czas dany film  
-za każdą cenę i rzuca się go do kosza, 
b y  nie śmiał psuć „businessu11 film om  

.p ro d u k cji am erykańskiej.
Je d n ym  z potężniejszych  p rzem y­

słów  film o w ych  w  E uropie b ył prze­
m ysł niem iecki. B y ł on niezależny do 
tego stopnia, że nawet w ysy ła ł n iektóre 
sw oje obrazy do A m e ry k i! N ie  dawało 
to  chw ili spokoju  przem ysłow i St. 
Z jed n oczon ych , czekali ty lk o  na pier­
w szą sposobność, b y  opanow ać ten 
przem ysł. U dało  to się im  w  zupełności. 
N a jp ie rw  angażow ali system atycznie 
do St. Z jedn oczon ych  w szystkich  w iel­
k ich  reżyserów  niem ieckich, jak : 
E rn sta  Lubicza, D up on L a, M urnau ‘ a 
oraz gw iazd y film u  niem iec. z Jann ing- 
sem, C on rad em  V eidtem  i L y ą  de 

■ P u tti na czele. Potem  w yk o rz ysta li 
. krach  finansow y w  1926  r. w ielkiego 

koncernu  film ow ego głośnej U fy  (U ni- 
versum -Film  A . G .).

W e Francji sław ną w ielką firm ę 
„G a u m o n t11 kup ił 1928  r. „F irs t  N a ­
tion al11.

W  Szw ecji jedna z najstarszych 
w y tw ó rn i k in o w ych  św iata „S ven sk a1£ 
została opanow ana przez Param ount.

Zaś w  „K u rje rz e  W arszaw sk .11 p. L . 
B ru n  snuje uw agi na tem at niebezpie­
czeństw , jakie z film u  dźw iękow ego 
w yn ik n ą ć  m ogą tak dla polskiej p ro ­
dukcji film ow ej jak i dla polskiego b i­
lansu handlow ego.

Przedew szystkiem  każdy film  
d ź w ięk o w y  w ym aga instalacji odpo­
w iedniego aparatu, którego  koszt w y ­
nosi obecnie 22 tys. d o larów  plus k o ­
szta kon serw acji (około 1600  doi. ro ­
cznie). N a  ogólną liczbę 12  stołecznych 
kin  prem jerow ych , po łow a jak  sły- 

• chać, decyduje się na pow yższe koszto­
w ne urządzenia. Pom ijając już to, że 
w iększość tych  kin nie p o k ry je  ponie­
sionych  kosztów , skutek będzie fa ta ln y  
dla p rod ukcji polskiej, k tó ra  właśnie 
zaczęła rozw ijać  się dość bujnie.

Spraw a ta nabiera cech n iepoko­
jących, gdy p rzypuścim y —  a p rzyp u ­
szczenie to  nie jest bezpodstaw ne —- że

200 w iększych  kin  prow in cjon aln ych  
pójdzie śladem W arszaw y, Łod zi, i 
L w o w a , instalując u siebie aparaty 
dźw iękow e. Pochłonie to o lbrzym ią 
sumę 80 m iljonów  zł., poniew aż licen­
cje na film y  dźw iękow e są przeciętnie 
dwa razy droższe, niż norm alne. O - 
ąiemdziesiąt m iljon ów  złotych , w y w ie­
zionych  z kra ju  w  ciągu jednego roku , 
stanow i d o tk liw y  ciężar naszego bilan­
su handlow ego, z czem należy liczyć się 
zawczasu.

N ie  dość na tern. K ażd y  aparat 
d źw iękow y, w p ro w ad zo n y do Polski, 
w zm aga nadto bezrobocie, bo p o w o ­
duje niechybnie skasowanie o rk iestry ; 
p rzyk ła d  dały już 2 kina w arszaw skie. 
B y ło b y  jeszcze pół b iedy, gd yb y  m o­
żna było  am erykańskie „ta lk ie sy 11 w y ­
św ietlać p rz y  pom ocy  aparatów  k ra ­
jo w ych , kilka razy tańszych, (a w iem y,

że takie istnieją), bo w ów czas b ezro­
bocie orkiestr z ró w n o w ażyło b y  się 
poczęści uruchom ieniem  now ych  w a r­
sztatów  pracy. W obec tego jednak, że 
am erykańskie w ytw ó rn ie  „ta lk ie só w 11 
zaw arow ały  sobie drakońską um ow ą 
m onopol w yśw ietlan ia swoich film ów  
na swoich aparatach —  m o tyw  ten od­
pada.

W  nawiasach dodam y, że w  N ie m ­
czech w y tw ó rc y  kra jo w ych  aparatów  
sprzeciw ili się tem u m onopolow i i 
spraw ę w yg rali, w skutek czego w strz y ­
m ano w w óz kosztow nych  instalacji za- 
gran icżn ych ; to samo na W ęgrzech. A  
w e W łoszech rząd M ussolin i‘ego zaka­
zał w ręcz dem onstrow ania film ó w  
d źw iękow ych  w  obcych  językach , k ła­
dąc radykaln ie tam ę ow czem u pędowi 
sprow adzania kosztow nych  „ta lk ie-

/  ccsow .
O bie te poruszone spraw y są przeto 

nieprzeciętnego znaczenia i w ym agają 
stotnie zw rócenia na siebie baczniejszej

Z życia powiUtu lwowskiego.

Zakończenie kursu gospodarstwa domowego
Żubrzy.w

Budujące wrażenie na w szystkich  
uczestnikach zrobiło zakończenie 
dw um iesięcznego kursu  gospodarstw a 
dom ow ego w  Ż u b rzy , urządzonego 
staraniem  G łów n ej Szko ły  gospodar­
czej żeńskiej w  Snopkow ie, k tó re  od­
było  się w  czw artek , dnia 19  grudnia 
b. r. w  Ż u b rzy , wsi starszej od L w o ­
w a, jak m ów i historja...

•Po M szy św „ odpraw ionej przez 
k.s. prób. M ieczysław a B ryczkow skie- 
go w m iejscowym ' starym  ■ kościółku 
w stylu rom ańsko - go tyck im , ktOry 
cechuje wszwstkie dawne , kościoły) V  
Polsce, nastąpił egzamin w  budynku 
szkoły ludow ej, gdzie, jaw ili) si<j staro­
sta pow iatow y C zesław  Eckh ard t, Wi­
ceprezes O. T . R . dr. Papara, repre­
zentant R a d y  szkolnej pow iatow ej 
W alaszek, k ierow n ik  szkoły M ościcki, 
reprezentantka M. T . R . W ierzbicka, 
zaś im ieniem  G ł. Szk o ły  gospodarczej 
żeńskiej w  Snopkow ie, h on ory  dom u 
spraw ow ały panie: Felicja G arap icho- 
wa, W anda Ć h ełkow ska i Z o fja  M och- 
nacka, oraz naczelnik gm iny M arcin 
Sem p.

Pierw sze rzędy ław ek w ypełn iły  
uczenice, m iejscowe dziew częta w 
w ieku  lat 18  —  22, tylne rzędy ich o j­
cow ie i m atki.

Egzam in zagaiła p- Felicja G ara- 
pichow a, podnosząc, że kurs ten do­
szedł do skutku  dzięki w ysiłk o w i 
m iejscow ego kom itetu  z ks. prob. 
B rycz k o w sk im  na czele i dzięki sub­
w encji W yd zia łu  pow iatow ego.

• N astąp ił egzamin orygin aln y w 
swoim  rodzaju , w  k tó rym  egzam ina- 
torkam i b y ły  urodziw e Snopkow ian- 
ki, uczenicam i ich  rów ieśniczki, ró w ­
nież urodziw e dziew częta w iejskie z 
Ż u b rzy .

I nie w iedziało się, cży bardziej 
podziw iać te m łode siły nauczyciel­
skie, które z w erw ą i swadą zadaw ały 
pytan ia z dziedziny... kuchni, p iekar­
ni, prania, prasow ania, porząd ków

łącznie z tow aroznaw stw em , organ i­
zacji gospodarstw a dom ow ego, a na­
stępnie —  co za przeskok! —  z zakre­
su anatom ji, h yg jen y, geografji, h istc- 
rji i nauki o Polsce..., czy te dziew u­
ch y wiejskie, k tó re  w ch łon ąw szy w  
siebie te w szystkie um iejętności w  cią­
gu dw óch m iesięcy, z niem niejszą 
sw obodą i rezolutnością odpow iadały 
na zadaw ane im pytania.

Egzam in w yp ad ł »summa cum 
laude*, co stw ierdziły rozdane św ia­
dectwa.

: Przem ów ienia starosty Eckh ardta. 
d y r e k t o r a  W alaszka, p. W ierzbickiej 
i ! ks.’ Bryczk.ow skiego podkreśliły , ten 
entuzjazm  pracy  i w ysiłku , jaki szedł 
od m łodych  do m łodych  i udzielił się 
starszym  — z tern błogiem  p rz e ­
świadczeniem , . iż idą czasy ogólnego 
w yścigu  pracy i gdy tak dalej p ó j­
dzie, z otuchą m ożem y spoglądać w 
przyszłość.

Pieśnią »Boże, coś Polskę« zakoń ­
czył się ten p iękn y u ryw ek  budującej 
pracy »Snopkow ianek«, o jakie niebo 
w yżej stojących  od naszych fo xtro tu - 
jących  kochanych  L w ow ian ek !

Podano z własnej kuchni przeką­
ski, barszczyk, herbatę i słodycze, 
w obec k tó rych  gasną sm a k o ły k i. na­
szych lw ow skich  p o ko ji śniadanko­
w ych  i cukiern ianych.

(Snopkow ianki o d k ry ły  ten se­
kret, że do serca m ęskiego najłatw iej 
trafisz  przez... żołądek i tego sekretu 
uczą swoje w iejskie siostrzyce).

N a  zakończenie dodać muszę, że 
jednak szkoła w  Snopkow ie zasługi­
w ałaby na w iększą p ieczołow itość 
m iasta, k tó re  nawet drogi do Snop­
k ow a nie chce poprow ad zić , ale tru ­
dno się tem u dziw ić, skoro  naw et nie 
chce uiścić prestacji drogow ych  gm i­
nie Ż u b rzy , gdzie przecież ma swój 
fo lw ark !

r. s.

Z dziejów mydła.
M ydło stało się dziś tak  pow szech­

nym  przedm iotem  u żytku  każdego 
cyw ilizow an ego  człow ieka, że w arto  
p rzyp om n ieć w  k ilku  słow ach histoi ję 
jego  pow stania. O tóż okazu je się, że 
p ierw szym i znanym i h istorji fa b ry ­
kantam i m yd ła b y li p ó łdzicy  G erm a­
now ie i G allow ie (zam ieszkali na obsza­
rze obecnej Francji), i z tych  właśnie 
krajów ' im p ortow ał .ten  tow ar R z y m .

P ierw szym  uczonym , k tó ry  opisał 
m ydło , b y ł Pliniusz Starszy. M ydło  -— 
pow iada on —  składa się z o liw y, ło ­
ju, popiołu  i w apna, a do m yd ła tw a r­
dego dodaje się jeszcze soli.

Poniew aż w  starożytn ym  R z y m ie

m yd ło  zysk iw ało  sobie coraz większe 
praw o obyw atelstw a, zaczęto je tam  
fab ryk o w a ć  około  80 r. po nar. C h r. 
M ydła  w  tych  czasach nie używ ano 
dla zw ykłego  m ycia, lecz jako lekar­
stwa, k tó re  w cierano w  skórę p rzy  
pew nych  jej chorobach.

D alsze w iadom ości o m ydle za 
czerpnąć m ożem y dopiero w  dekretach 
K a ro la  W ielk iego (9-ty w iek). W ład 
ca ten, chcąc dać rzem iosłom  m ożność 
sw obodnego rozw oju , nakazał rz 
m ieślnikom , b y osiedlali się na jego 
dw orach . Pom iędzy w ym ien ion ym i w  
tych  dekretach rzem ieślnikam i znaj 
du jem y też m yd larzy.

W  ciągu następnych stuleci roz­
w ój m yd larstw a postępuje już prędzej. 
M nóstw o rzem ieśln ików  m yd larsk ich  
objeżdża jarm ark i, sprzedając m ydła, 
zapraw ione w onnem i olejkam i, które 
cieszyły się w ielkim  popytem  z pow o­
du przyjem n ej w oni.

M niejw ięcej w  tym  sam ym  czasie 
pow stają  pierw sze w iększe m ydlarn ie 
w  A ugsburgu, w  Pradze, N o rym b er- 
gji i U lm ie. W  następnych stuleciach 
zapotrzebow anie na m yd ło  tak w zra­
sta, że np. w  ro k u  16 2 2  pobiera rząd 
angielski od pewnego zw iązku  m yd la­
rz y  w  Lon d yn ie 30.000 fu n tó w  szter- 
lin gów  rocznie tytu łem  podatku  za 
praw o w yrab ian ia m ydła.

D alszy sw ój rozw ój zaw dzięcza 
m yd larstw o pracom  M ichała Eugenju- 
sza C h evrcu la , k tó ry  w  r. 18 23  ogło­
sił rezu ltaty  swoich dziesięcioletnich 
badań.

Garaż-olbrzym.
O statnio został zbudow any w M on ­

treal czterop iętrow y garaż podziem ny, 
znajdujący się poniżej poziom u ulicy. 
Je st to najw iększy na święcie garaż te­
go rodzaju. Sam ochody przew ożone 
są na różne piętra nie w indam i, a spe- 
cjalnemi. platform am i. G araż posiada 
w szelkie najbardziej nowoczesne urzą­
dzenia i udogodnienia: m aszyna do
badania ham ulców , specjalna pompa 
w odna do m ycia sam ochodów , elek­
tryczn a  pom pa do opon, cały szereg 
lewrark ó w  i podnośników' i t. d. K o n ­
strukcja  garażu jest ogn iotrw ała. P o­
m im o to  jednak jest on zabezpieczony 
od m ożliw ości pożaru całym  szere­
giem. gaśnic, um ieszczonych na w szyst­
kich p iętrach : na w yp ad ek  zaś pow aż­
niejszego pożaru znajduje się tam je­
szcze duża, głów na gaśnica przenośna 
um ieszczona w  dostępnem  m iejscu.

Najwyższe domy 
w Ameryce.

Stan y Z jednoczone posiadają obe­
cnie sześć „d rap aczy  ch m ur11, w yso ­
kość k tó rych  przekracza 200 m etrów  
i 30 pięter. N ajw yższą  budow lą jest 
będący obecnie na ukończeniu w  C h i­
cago tak zw an y „M arch andise M art11, 
k tó ry  będzie m iał 75 pięter i 260 m e­
tró w  w ysokości. D alsze m iejsca zajm u­
ją : „C h ry s le r 11 w  N e w  Y o rk u  —  63 
piętra i 246 m etrów  w ysokości, „W o o l- 
w o rth 11 tam że —  58 pięter i 2 4 1 m e­
tró w  w ysokości, „T e ru n n a l11 w  C leve- 
land —  52 piętra i 2 13  m etrów  w yso ­
kości, i dw a now ojorskie drapacze 
ch m ur „L in c o ln 11 i „M etro p o lita n 11 po 
32 p iętra  1 2 1 3  m etró w  w ysokości.

Radjowizja wykrywa 
fałszerstwo.

P rzed  k ilku  dniam i aresztow ano w  
N o w y m  Jo rk u  za fałszerstw o pew ne­
go osobnika, podającego się za Szw e­
da, W estergaarda. D om niem any W e- 
stergaard przed łożył filji n o w o jo r­
skiego B anku awizację niem ieckiego 
B an ku  w  Berlin ie na sumę 60.000 do­
larów  i zażądał o tw arcia  mu konta na 
pow yższą sumę.. Żądanie to zostało 
spełnione: jednocześnie w szakże w y ­
n u rzy ły  się pewne w ątpliw ości co do 
autentyczności przedłożonego doku­
m entu i am erykański B ank zw rócił się 
do B an ku  berlińskiego z prośbą o Pe_ 
wne w yjaśnienia. W  odpow iedzi na to 
z Berlina zażądano przekazania przez 
radjo podobizny zakw estjonow anej 
aw izacji, co też zostało uskutecznione 
niezw łocznie. Ju ż  pow ierzchow ne o- 
ględziny przekazanego w  ten sposób 
facsym ile w ykaza ły  niezbicie, iż doku­
m ent był fa łszyw y. Spraw a skoń czy' 
ła się aresztow aniem  oszusta przed 
podjęciem  przez niego z otw artego 
mu konta jak iejko lw iek  sum y.
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LW OW SKA
T E A T R  W IELKI.

Piątek, 20 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Księżniczka Chicago“ .

Sobota,'A  1 grudnia, o godz. 3.30 popoh: 
„C udow ny pierścień", przedstawienie dla dzieci 
i młodzieży. (Ceny najniższe.)

Sobota, 21 grudnia o godzinie 7.30: 
„Księżniczka Chicago".

Niedziela, 22 grudnia, o godz. 3 popoł.:
. „E ros i Psyche". Ceny popoł.

Niedziela, 22 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Księżniczka Chicago".

Ostatnia nowość w dziedzinie operetki 
„Księżniczka Chicago" Kalmana zachwyca 
pięknem swej muzyki w wykonaniu ulubień­
ców naszego zespołu operetkowego, olśniewa 
przepychem w ystawy i małowniczością kostju-

■ mów. Pomimo, olbrzymich kosztów, dyrekcja 
teatrów utrzymuje ważność zniżek na przed­
stawienia „Księżniczki Chicago" na dziś, pią­
tek 20, sobotę 2 1. i niedzielę 22 bm.

Sobotnią popołudniówkę dla dzieci i mło­
dzieży wypełni „C udow ny pierścień", piękna 
bajka J . W arncckiego, zapełniająca widownię 
do ostatniego miejsca rozentuzjazmowaną 
dziatwą. Bilet na to uroczyste przedstawienie 
jest bezwzględnie najmilszym i najtańszym 
zarazem prezentem gwiazdkowym dla naszych 
milusińskich. Początek o godz. 3.30 popoł.

„Eros i Psyche", owiany tchnieniem 
■prawdziwej poezji dramat Żuławskiego, w y ­
pełni popołudniówkę niedzielną 22 bm. w T e ­
atrze Wielkim. Początek z powodu długości 
o godz. 3-ciej popoł.

t e a t r  m a ł y .
Piątek, 20 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.,: 

„A dw okat i róże", gość, występ W. Brydziń­
skiego (tani dzień — ceny zniżone).

Sobota, 21 grudnia o godzinie 7.30: 
i,Adwokat i róże", gośc. występ W. Brydziń- 
skiegO. (Tani dzień — ceny zniżone.)

Niedziela, 22 grudnia, o godz. 3.30 popoł.:
■ „A dw okat i róże", gość. występ W. Brydziń­

skiego. Ceny popoł.
Niedziela, 22 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„A dw okat i róże", pożegn. wyst. W. Brydzin- 
skiego. Tani dzień — ceny zniżone.

T rzy  tanie dnie w Teatrze Małym na 
ostatnie trzy pożegnalne występy znakomi­
tego W. Brydzińskiego w subtelnej komedji 
J .  Szaniawskiego „A dw okat i róże" odbędą 
się w piątek 20, w sobotę 21 i w niedzielę 22 
b. m.

Popołudniu w niedzielę 22 w Teatrze
M ałym  po raz pierwszy a ' zarazem ostatni 
po cenach popołudniowych piękna komedja 
J. Szaniawskiego „A dw okat i róże" z wystę­
pem nieporównanego gościa warszawskiego 
W . Brydzińskiego. Początek o godz. 3.30 pop.

T A N IE  D N IE  W  T E A T R Z E  R E W JI 
„G O N G ".

W  piątek, 20 bm .: Prcmjera „Lw ów  w 
nocy". D.wa przedstawienia, o 7.15 i 9.30 

' wiecz.

Teatr rewji „G o n g". „Lw ów  w nocy", 
nowa sensacyjna aktualna prcmjera dana bę­
dzie w „G ongu" w piątek, 20 bm. o godz. 
7.30 i 9.30 wiecz. Na całość tej ciekawej re­
wji złożą się doskonale sketche, piosenki i 
nader urozmaicone piękne balety. Udział bio­
rą pp. Runowiecka, Leonowie?., Popielewska, 
Merlińska, Cybulski, Belski, Laskowski, Rew- 
ski, Szabłowski i prof. Koszutski. Nowe E L  . 
racje ąrt. mai. 'Wojciechowskiego. — W 
czwartek ostatni dzień zniżkowy „G ong Jazz". 
W  niedzielę, 22 bm. trzeci poranek rewjowy 
o godz. 12 w południe.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A PO LLO : „A rka  N oego", w gł. roli Do­

lores Costello i Georgc 0 ‘bricn.
C A SIN O : Leon Chaney jako „Bicz

Boży".
C H IM E R A : „Tajem nica panny Mary . ^
CO LO SSEU M : „H erszt bandy potępień­

ców " i „R ycerze ognia".
F A T A M O R G A N A : „Człow iek z tłumu".
G R A Ż Y N A : „M iłość w przyrodzie".
K O P E R N IK : „O bław a".
LE W : „A rk a  N oego", w gł. roi: Dolores 

Costello i Georgc 0 ‘brien.
L U N A : „A s-C aro“ .
M A R Y S IE Ń K A : „O bław a" (Życiowe roz- 

bitki).
O A Z A : „Jedna noc w Londynie".
P A Ł A C E : Dwa filmy dźwiękowe: „N ew  

Jo rk  w nocy" i „Czterech djabłów".
P A N : „N oc miłości" — prawe pierwszej 

nocy.
P A SA Ż : Tom  Mix w roli Hasana.

P O L O N JA : R ex Bell „Obrońca kobiet".
P R O M IE Ń : „Z łota Lilja, Miłość aktorki".
S T Y L O W Y : „Z a  kulisami kabaretu" i

„Gniazdko miłostek".
U C IE C H A : Douglas Fairbanks jako

„Człow iek z biczem".

D yrekcja Miejskich Zakładów Elektrycz­
nych podaje do wiadomości, żc od dnia 1 
stycznia 1930 roku bilety abonamentowe mie­
sięczne do jazdy dowolnej ważne będą od 
chwili nabycia znaczka na dany miesiąc do 
dnia 5-go następnego miesiąca. — Wymiana 
blankietów biletów abon. micsięczn. do jazdy 
dowolnej typu A i sprzedaż znaczków na 
styczeń 1930 r. rozpocznie się w dniu 28 bm. 
i trwać będzie do dnia 4 stycznia — w m iej­
scach sprzedaży znaczków w mieście — i do 
dnia 15 stycznia w kasie abonamentowej przy 
ul. Wóleckiej 2, parter. — Natomiast od dnia 
t lutego 1930 znaczki do wymienionych w y ­
żej biletów abon. sprzedawane będą w mieście 
tylko od 1 do 4-go każdego miesiąca a w 
kasie abonamentowej przy ul. Wóleckiej od 
i do 1 5-go każdego miesiąca. — Dwa dni 
przed pierwszym każdego miesiąca będą sprze­
dawane tylko bilety abonamentowe do jazdy 
ograniczonej (dwurazowej), te po i-szym  będą 
sprzedawane w terminach wyżej podanych.

Wracają do normalnego kursu. Dyrekcja 
Miejskich 'Zakładów Elektrycznych zawiada­
mia, żc od dnia 20 grudnia br. wozy M. K. E. 
na linjach „5 "  i „ 10 “ wracają do normalnego 
kursu przez ul. Zamarstynowską, Żółkiewską 
i pl. Krakowski. (Nic będą przejeżdżać, jak 
dotychczas, przez ul. Słoneczną.

Plakat „Polm inu". W  m. Muzeum przc- 
1 mysłu art. (Hetmańska 20) — niedziela, 22 
bm. o godz. i i-tej zostanie otwartą W ystawa 
projektów na plakat reklam owy dla „Polm i­
nu". Słowo wstępne wygłosi p. H. Cieśla. 
Wstęp 10 gr.

Wenta świąteczna. Staraniem Tow . Miło­
sierdzia pod godłem „O patrzność" odbędzie 
się dnia 22 grudnia br. o godz. 4-tcj popoł. 
w sali giełdy pod protektoratem p. W ojewo­
dziny Goluchowskicj doroczna wielka wenta 
świąteczna. Do wygrania będą: zwierzyna,
drób, artykuły żywności i rozmaite ccnnc 
przedmioty. Wstęp na salę 50 gr., cena Losu 
25 groszy. Impreza, której dochód przeznaczo­
ny jest na „D om  Pracy" ściągnie niewątpliwie 
wiciu uczestników.

Komitet pomocy dzieciom. P o d
przew odnictw em  p. K om isarzow ej Zo  
i ji  N adolskiej odbyło  się posiedzenie 
K om itetu  pom ocy dla - dzieci i m ło­
dzieży przy udziale dw udziestu kilku  
pań- z w yb itn ych  sfer naszego m iasta. 
A b y  przysp orzyć fund uszów  na cel 
pom ocy m łodzieży uchw alono w  bie­
żącym  karnaw ale urządzić szereg w e­
sołych im prez. I tak postanow iono u- 
rządzić w  sali K asyna m iejskiego w  
dniu 15  stycznia 19 30  »dancing m an­
d a ryn k o w y* . P ro jekt tej im p rezy 
przedstaw ił s. o. Zgóralsk i. Postano­
w iono, by panie na tym  dancingu ja­
w iły  się o ile m ożności w  toaletach 
k o loru  pom arańczy, a panowie w  k ra ­
w atkach  tego ko loru , lub też obszyli 
k lapy sm okingow e m aterją ko loru  
m andarynek. O północy będzie szereg 
W esołych im prez, zjaw i się delegacja 
ja p o ń cz y k ó w , k tó ra  odtańczy japoń­
skie tango. N a  dancing obiecał sw ój 
przyjazd  m andaryn ¥ u .  W  bufecie 
bogato zaopatrzonym  będzie sprzeda­
wana w yłącznie »pom arańczów ka«.

N a  K om isji administracyjnej R ady  
Przybocznej odbytej pod przewodnic­
twem  dra N o w a k  P rz yg o d z k jego za­
łatw iono szereg spraw  personalnych i 
w cw neirzno-ad m in istracyjnych . Sp ra­

wę dostaw y d ruków  dla G m in y  o d ro ­
czono' z pow odu nieobecności refe­
renta.

Z  T o w arzystw a  P rzyjac ió ł Sztuk 
P ięknych we Lw ow ie. (Gm ach M u­
zeum Przem ysłow ego, wejście od ul. 
D zieduszyckich  1. 1). W ystaw a gru d ­
niowa w  T ow arzystw ie  Przyjació ł 
Sztuk P ięknych  przedstaw ia się bardzo 
różnolicie i bogato. B artkow sk i dał 
szereg znakom icie ujętych, im presjo­
n istycznych pejzaży oraz większe 
kom pozycje figuralne o tem atach hu­
culskich. Lam  jeszcze raz w ykazał 
pięknem sw ych  kra jobrazów  głębię 
psychologiczną postaci, iż w ielkie na­
dzieje oddaw na w  nim pokładane b y ­
ły  w pełni uzasadnione. Pełne nastro­
ju obrazy R ych ter-Jan ow sk ie j jak 
zawsze tak i tym  razem  w zbudzają 
wielkie i powszechne zainteresow anie; 
podobnie m o tyw y  batalistyczne na- 
turalistycznie m alow anych  dziel R o - 
sena. --- W achtel przedstaw ił się nam 
na tej w ystaw ie jako piewca u ro k ó w  

.i ziemi palestyńskiej; obrazy jego w y ­
bijają się n ietylko  pew ną egzotycznoś- 
cią tem atów  ale i w ysokiem i w alora­
mi artystycznem u Sala zbiorow a a rty ­
stów lw ow skich  nastręcza każdem u 
m iłośnikow i obrazów  doskonałą spo­
sobność nabycia na »G w iazd k ę« w a r­
tościowego a niedrogiego stosunkow o 
upom inku. W ystaw a otw artą jest co ­
dziennie od 10  do 15  popoł. B ilety 
roczne na rok  1930  w  cenie po 15  zł. 
są już do nabycia w  Sekretarjacie.

Fotograficzne Aparaty i Przybory
p o leca  now ou tw orzona  firm a

SCHERrf & SKÓRNY
leskiego 5. le le fon  35-C4.

Rozprawa przeciw rabusiom dawidow- 
/skitn, zakończyła się wczoraj’ . Sędziowie p rzy­

sięgli na 20 postawionych im pytań, zaprze­
c z y l i  18. Za zbrodnię rabunku skazany zo­
stał Iwan Hrcczuch na 3 lata ciężkiego wię­
zienia. Ręka i Niepsuj uwolnieni od winy 
i kary.

O fiary spłoszonych koni. W  ul. Stanisła­
wa z powodu nieostrożności woźnicy Sta­
nisława Bieleckiego spłoszyły się konie i po­
trąciły Antoninę Goldstein i Zofję Burghard- 

’ tową, które odniosły obrażenia i musiały byc 
zaopatrzone przez Pogotowie ratunkowe. — 
■Woźnica został aresztowany.

Zamach sam obójczy nieznanego męż­
czyzny. Wczoraj' późnym wieczorem w jednej 

. z realności przy ul. Sienkiewicza targnął się 
ha życie jakiś nieznany narazie mężczyzna, 
k tóry  zażył dużą ilość kwasu solnego. Pogo­
towie ratunkowe po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy, odwiozło go do szpitala powszech­
nego.

Dodatkowy budżet miejski.
N a  ostatniem  posiedzeniu K om isji , 

budżetow o-finansow ej odbytem  pod 
przew odnictw em  r. L itw in o w icza  w  
obecności K om . R z ą d u  dra N adolskie- 
go i gener. referenta budżet, dra B rze­
skiego uchw alono zgodnie z M agistra­
tem  w  m yśl referatu  dra Brzeskiego 
budżet dod atkow y zw ycza jn y  na re k

3929/30, a w  m yśl re feratu  sen. D ecy- 
kiew icza budżet d od atkow y nadzw y- 
czajny. W  myśl w niosku r. M aksym o­

w ic z a  uchw alono rezolucję, aby w bu- 
ciżecie na r. 1929/30 w ziąć pod ro zw a­
gę zniesienie podatku od zaprotesto­
w anych  weksli.

Przeciw hazardowi wśród dzieci.
O d pew nego czasu w  publicznych 

szkołach pow szechnych  m. st. W ar­
szaw y szerzy się zjaw isko w  w ysokim  
stopniu niepokojące sfery nauczycieł- 
kie i rod ziców , destrukcyjn ie oddzia­
ływ u jące na dzieci i m łodzież szkol­
ną, a polegające na handlu kuponam i, 
znajdującem i się w  czekoladkach, k u ­
p ow an ych  z autom atów . Poniew aż k u ­
pony owe należy zbierać dotąd, aż z 
liter na nich d rukow an ych  złoży się 
pcWien w yraz , b y  otrzym ać »prem ję«, 
jest to w ięc rozw ijan ie w śród dzieci 
najpospolitszego hazardu.

M ając to na względzie, R ad a  szkol­

na na. st. W arszaw y, jako pow ołana 
ustaw ow o do opieki nad dziećm i szkół 
pow szechnych stolicy, zw róciła  się z 
gorącą prośbą o w ydanie zarządzenia, 
zabraniającego um ieszczania kuponów  
w  czekoladkach, sprzedaw anych z au­
tom atów .

C hęć zdobycia kuponów  i »prem ji« 
poza rozw ijaniem  w dziecku chęci iek- 
kiego zysku, często jest p rzyczyn ą  d ro­
bnych kradzieży w  dom u i w szkole, 
gdyż niezawsze m a ono pieniądze na 
kupno czekoladki czy kuponu.

Zakończenie konferencji 
Komisji granicznej.

Szósta konferencja  plenarna m ię- 
szanej kom isji granicznej po lsko-ru ­
m uńskiej zakończyła dziś swoje czte 
rodniow e obrady. W  czasie kon feren ­
cji uzgodniono w szystkie pozostałe 
jeszcze do załatw ienia kw estje, przede- 
w szystkiem  techniczne i terytorialne. 
C złon kow ie delegacji rozjeżdżają się 
jutro.

W  przerw ach m iędzy obradam i 
członkow ie obu delegacji byli podej­
m ow ani, we w torek , obiadem przez 
m iasto, wc środę byli na przyjęciu  u 
ium uńvkiego konsula generalnego G al 
lina, w ieczorem  zaś tegoż dnia na 
przyjęciu  u p. W ojew ody G ołu ch ow  
skiego. D ziś podejm ow ał cz łon ków  
delegacji ks. Lubom irski.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

Ś W I Ą T E C Z N E  K R A D Z IE Ż E . W
n ocy z 18  na 19  bm. nieznani spraw cy, 
po rozbiciu  k łódek  w  drzw iach, d o­
stali się do składu piw a, m ieszczącego 
się w  realności p rz y  u licy  św. M arci­
na 28, skąd skradli na szkodę w łaścicie­
la brow aru , hr. Bocheńskiego 300 fla ­
szek piw a oraz dw ie beczki po 25 li­
tró w  piw a, łącznej w artości około  500 
zł. —  Inni nieznani spraw cy dostali się 
przez podw órze do p iw n icy  realność’ 
p rz y  ul. G ród eckiej 13 3 , skąd następnie 
weszli do m ieszczącego się w  tym  do­
mu sklepu N atan a  Federa i skradli 
w iększą ilość w iktu ałów , tyton iu  i in ­
n ych  rzeczy, ogólnej w artości 2000 zł.

T A J E M N I C Z Y  Z G O N . W  real­
ności p rzy  ul. W ałow ej zm arł nagle 
p raw dopodobnie na udar serca Ja n  
R ząsa, m istrz rym arsk i i w łaściciel 
pracow ni p rzy  pl. B ern ard yń sk im  3. 
Z  p ow od u  w ątpliw ości co do ok o licz ­
ności zgonu, zw łoki odstaw iono do 
in stytu tu  m ed ycyn y  sądowej.

S A M O B Ó JS T W O . N ie ja k i W ła d y ­
sław  Buras, liczący lat 20, popełnił w  
realności p rz y  ul. Szaszkiew icza 6 sa­
m obójstw o, w yp ija jąc  w iększą ilość 
kw asu solnego. W ezw ane Pogotow ie 
ratunkow e przew iozło  go n iep rzytom ­
nego do szpitala pow szechnego. P o ­
w odem  sam obójstw a b yła  zaw iedziona 
m iłość.......................................... . .. • •••■'ł.;-■-/#.•

U JĘ C I E  A W A N T U R N I K Ó W . Z a
opilstw o i w yw ołan ie aw antury w  
śródm ieściu p rzytrzym ała  policja nie­
jakiego H e n ry k a  Petterlinga, B ernarda 
A szkenazego, M arję H a jk o  i Ksenię 
M ańko. T en  sam los spotkał Z o fję  
Struć, k tó ra  w  stanie opilstw a w y w o ­
łała aw anturę p rz y  ul. G ród eckiej.

PO B IC IE . Niejaki Kazimierz Lesz-
czuk, zam ieszkały p rzy  ul. K lep arow - 
skiej io_ napadnięty został przez M a r­
kusa D iam anda i B ernarda Silberber- 
ga, k tó rz y  go dotkliw ie pobili. Zostali 
oni p rzytrzym an i w  aresztach.

K R A D Z IE Ż E . N ieznan y spraw ca 
w łam ał się do m ieszkania Ju lju sza  
N eu w elta  p rzy  ul. O ssolińskich  14  
skad skradł fu tro  podbite kanguram i, 
ubranie, raglan, spodnie, kam izelkę o- 
raz z ło ty  zegarek. W artość skrad zio ­
nych  rzeczy w ynosi o k o ło  1000  zł. __
Po rozbiciu  zam ków  w  m ieszkaniu  
T adeusza D ąbka p rzy  ul. P ełczyń sk iej 
4 skradziono zarzutkę, 2 ubrania o~ 
raz 40 złotych  w  gotów ce. Szkoda w y ­
nosi 1 1  oo zł. —  N a  pl. So lsk ich  n ie­
znany rzezim ieszek w yc iąg n ął z kie­
szeni Stefana M acha portfel z gotówką 
40 d o la ió w  am erykańskich . —  Z  p o­
dw órza realności p rzy  ul. Legionów  27  
skradziono 3C c a r  śn iegow ców  r a  
szkodę Sary K rlscber. w łaścicielki 
sklepu tej realności.

A R E S Z T O W A N I A . D ziś ujęci z a ­
stali przez policje : Iwan L en arto w icz  
jako poszukiw any za dezercję, Jó z e f  
P aw łyszko , poszukiw any za kradzież 
k ieszonkow a. M ozes K o p p e r za k ra ­
dzież kur i Jó z e f D ud a za kradzież.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
P R Z Y G O T O W A N IA  D O  EKSPEDYCJI

A R K T Y C Z N E J N A N SE N A . W  leningradz- 
kiej Akademji Nauk odbyła się konferencja 
szeregu wybitnych przedstawicieli nauki w 
związku z przygotowywaną przez słynnego 
podróżnika Nansena na wiosnę 1930 r. ekspe­
dycją arktyczną na sterowcu „L- C. —- 127 “ . 
Prace przygotowawcze pod kierownictwem 
sowieckiej grupy międzynarodowego tow arzy­
stwa „A eroarctic" prowadzone są już od 
dłuższego czasu. Opracowano już dla celów 
ekspedycji mapę specjalną północnych w y ­
brzeży Syberji. Powołano specjalną komisję 
centralnego obserwatorium geofizycznego pod 
kierownictwem profesora Vize. Komisja ta 
ma zorganizować specjalną regularną obsługę 
meteorologiczną dla celów projektowanej eks­
pedycji. Personal i urządzenia wszystkich sta- 
cyj radiotelegraficznych i geofizycznych zo­
staną wzmocnione. Przy ujściu rzeki Leny 
zbudowane zostaną nowe stacje radjotelcgrafi- 
czne i geofizyczne. W  styczniu przyszłego ro ­
ku stcrowiec dokona prawdopodobnie lotu 
próbnego na liniś- Friedrichshafen—Moskwa 
i z powrotem.

SO W IEC K I IN S T Y T U T  B A D A N  N A D  
P R Z E D Ł U Ż A N IE M  Ż Y C IA . W  Moskwie po­
wstaje z inicjatyw y szeregu profesorów uni­
wersytetów sowieckich Instytut badań nad 
przedłużaniem życia. W  instytucie tym  p ro ­
wadzone być mają badania kliniczne i labora­
toryjne, których w yniki posłużą za podstawy 
do porad i wskazówek z zakresu higjcny i 
stosowania djety. W  organizowaniu Instytutu 
biorą udział komisarjat zdrowia publicznego, 
szereg instytucji naukowych oraz organizacje 
ubezpieczeń społecznych.

„E R O S I P S Y C H E “  J . Ż U ŁA W SK IEG O  
PO  W ŁO SKU . Nakładem znanej firm y w y­
dawniczej Carabba w Lanciano (Abruzzo) w 
kolekcji autorów włoskich i cudzoziemskich 
ukazał się romans sceniczny Jerzego Żuław­
skiego „Eros i Psyche" w tłumaczeniu Stefanji 
Kalinowskiej oraz z przedmową H enryka Da- 
miani, znanego tłumacza W ierzyńskiego i 
Kaden-Bandrowskiego na język włoski. K ry ­
tyka przyjęła z uznaniem dzieło Żuławskiego,

podkreślając staranność i poprawność tłuma­
czenia.

P. B R O N ISŁA W A  R Y C H T E R -JA N O W ­
SK A , wysoko ceniona malarka cichych 
wnętrz i polskich dworków, została w „S a ­
lonie" warszawskim w dniach ostatnich „za­
szczytnie w yróżniona" za obraz p. t. „C m en­
tarzyk włoski".

K SIĄ Ż K A  ŁO T E W SK A  O PO LSCE.
Pod nazwą „Współczesna Polska" ukazała się 
przed kilku dniami na półkach księgarskich 
książka w języku łotewskim, której autorami 
są Birgers, sekretarz Tow arzystw a Polsko- 
Łotewskiego Zbliżenia i red. Ossz. Autorowie 
tej pracy dołożyli wszelkich starań, aby dać 
dokładny obraz Polski dzisiejszej, jak również, 
aby przedstawić pełny obraz jej dziejów hi­
storycznych, położenia geograficznego i eko­
nomicznego. Jest to pierwsza praca tych roz­
miarów o Polsce w języku łotewskim. Książka 
jest bogato ilustrowana. Niewielka cena po­
zwala, aby znalazła się we wszystkich szkołach 
i oddziałach wojskowych na Łotwie. Arrnja 
łotewska zakupiła już większą ilość Egzem ­
plarzy tego pożytecznego wydawnictwa.

N O W A G R U P A  A R T Y S T Y C Z N A  W 
PR A D ZE . W krótce powstaje w Pradze nowe 
stowarzyszenie artystów, którzy 7. różnych 
względów wystąpili z istniejących dotychczas 
towarzystw. Nowe towarzystwo ma nosić 
francuską nazwę „Independants" i grupować 
będzie niezależnych artystów bez względu na 
ich kierunek. Tow arzystw o zamierza nawiązać 
stosunki z odpowiednicmi organizacjami sło­
wiańskiemu i paryskim związkiem „niezależ­
nych".

F R E SK I Z 1200 R O K U  O D N A LE Z IO N E  
W  U D IN E. W  kościele degli Angeli w Udinc 
przy restaurowaniu wnętrza zostały przypad­
kiem odnalezione ciekawe freski z 1200 roku. 
Freski te są badane obecnie przez specjalną 
komisję naukową i artystyczną, wydelegowa­
ną przez intendanturę Ministerstwa Oświece­
nia Publicznego w  Tryjcścic.

Wywiad z Janem Lorentowiczem.
D ziennik  »Com oedia« ogłasza w y ­

wiad z baw iącym  w  P aryżu  b. d yrek ­
torem  teatrów  m iejskich  w  W arsza­
wie, p. Lorentow iczem . P. Loren to- 
w icz zobrazow ał ch arakter życia  tea­
tralnego sto licy  i głów ne p rądy w  li­
teraturze dram atycznej polskiej. N a ­
stępnie rozm ów ca podkreślił o lb rz y ­
mi ro zw ó j literatu ry  poetyckiej. O d 
czasu w ielkiej w o jn y , na Parnasie pol­
skim  ukazało się paruset poetów . —  
W  utw orach  ich zauw ażyć m ożna 
w p ły w y  zarów no Paryża, jak  i M os­
k w y , nie w yk lu czając rów nież w p ły ­
w ó w  berlińskich . M ów iąc o  Francji, 
k tó re j p. L o ren to w icz  nie w idział od 
r. 1924, rozm ów ca stw ierdził wielką 
zm ianę w  nastrojach  publiczności

francuskiej. Je st ona daleko mniej 
ekspansyw ną, bardziej zam kniętą w  so­
bie. D aw n y  P aryż  zaginął. M iasto 
am erykan izu je się. N ajpiękniejsze. \V 
świecie aleje Pól E lizejskich  zapełniają' 
się m agazynam i. Z m ien ił się rów nież 
teatr francuski pod w p ływ em  w o jn y  i 
literatu ry  niem ieckiej. Publiczność 
m niej łatw o reaguje na efekty  scenicz­
ne. P rzed  w ojn ą dość było  najm niej­
szego pretekstu , aby salę porw ał 
śm iech; dziś dob ry  hum or francu ski 
p o k ryw a  zasłona m elancholji. W ojn a  
pozostaw iła na w szystkich  swe straszne 
piętno.

A u s t r  a l j  a.
P rzyto czy liśm y niedaw no k ilk a  w y ­

jątków  z dziennika p od róży  po A u - 
stralji, korespondenta »Voss. Z tg .« , p. 
C o lin a  Rossa. Poniew aż A ustralia  jest 
dziś istotnie m ało kom u znana, przeto  
k o rzystam y ze sposobności i podajem y 
dziś w  dalszym  ciągu treść jednej z  na­
stępnych  korespondencji tego sam ego 
autora, tym  razem  w ysłanej z m iejsco­
w ości A uguthella . O to co w  niej pisze 
p. Ross.

Jed n o  jest szczególnie ch arakterys­
tyczne w  A u stra lji: tam , gdzie k o n ty ­
nent ten, jak to  m a m iejsce zw łaszcza 
na po łudniow o - w schodniem  w yb rz e­
żu, dostał się pod panow anie białego 
człow ieka, tam  jest on w  calem tego 
słow a znaczeniu »przecyw ilizow an y«. 
D op row ad zon o  tu  w  ciągu trzech ge- 
neracyj do tego, że dzik i cz łow iek au­
stralijskiej puszczy, Buszm an, k tó ry  do 
tychczas stał sam na sam w  ustaw icz­
nej w alce z przyrod.ą, stał się in d yw i­
duum  uspołecznionem , chętnie pracu- 
jącem w  zgodnym  rytm ie  w spólnej 
z in n ym i pracy.

A u stra lijczyk  stał się dziś n ow o­
czesnym  człow iekiem  najnow szego 
k ro ju . Je st zd ro w ym , fizyczn ie w ytre - 
n ow an ym , ro zm iło w an ym  w  sporcie aż 
do obłędu, nastrojonym  dem okratycz­
nie i społecznie. C hce dużo jeść, m ało 
pracow ać, pozatem  m a m ało ducho­
w ych  potrzeb i niew iele tro sk  o świat. 
Poniew aż A u stra lijcz yk  jest bezsprze­
cznym  reprezentantem  północnej c y ­
w ilizacji, jasnem jest, że ciągnie go 
przedew szystkiem  do m iast; stąd p ra­
w ie dw ie trzecie ludności autralijskiej 
m ieszka w  m iastach.

O d pól w ieku  czyn i to um iasto- 
w ienie ludności o lbrzym ie postępy. 
Podw ojenie się ludności w  ostatnich 
50 latach trzeba zarachow ać w yłącz­
nie na dobro m iast, a zw łaszcza mia t  
w ielk ich , podczas gdy ludność wsi nie 
ty lk o  stosunkow o, ale i bezw zględnie 
zm alała.

D ziś żyje  43%  ludności w  sześciu 
n ajw iększych  m iastach. W  poszczegól­
nych  stanach stosunek ten jest jeszcze 
m niej k o rzystn ym . T a k  np. w  M el­
bourne, sto licy stanu V ic to n a , m iesz­
ka przeszło ludności tego stanu. 
Jeszcze gorzej przedstaw ia się spraw a 
w  południow ej A u tralji, gdzie w  m ie­
ście A delaida p rzebyw a 55%  całej lu d ­
ności. P rz y  ca lkow item  zaludnieniu 6 
m iljonów , posiada A ustralja  dw a m ias­
ta m il jonowe.

T o  przesunięcie stosunku m iędzy 
ludnością miast a wsi, nie jest w y n i­
kiem , jak w  Europie, silnego up rzem y­
słow ienia kraju  <— ro b o tn icy  p rzem y­
słow i w ynoszą ty lk o  7%  ludności —

lecz w yn ik iem  typ o w ej dla A u stra lij­
czyk a  niechęci przebyw ania  na w si. 
G d zie ty lk o  odległość na to  w  jaki taki. 
sposób pozw ala, adm inistruje A u stra ­
lijcz yk  swem  dobrem  z m iasta. T c  
znaczy, rodzina m ieszka w  mieście, a. 
on sam, co dzień rano jedzie autem na 
gospodarstw o. M ożliw em  to jest o cz y ­
wiście ty lk o  przy australijskim  sposo­
bie prow adzenia gospodarstw a, gdzie 
nie u żyw a się do pracy  zw ierząt, a po­
sługuje się ty lk o  m aszynam i. A  dalej, 
p rz y  specjalnym  australijskim  »charak- 
terze m iast«. T a k  jak ch łopów , tak  sa­
m o m ało jest w  A ustra lji wsi. W  każ­
dym  okręgu  ro ln ym  leży plac m iejski 
z kościołem , szkołą, hotelam i, sklepa­
m i i garażam i. T a k i plac, ch oćb y  naj­
m niejszy, jest w  swej istocie m iastem , 
a nie wsią > jedynie sw em i rozm iaram i 
a nie ch arakterystyczn em i rysam i, od­
różnia się od w ielk iego  miasta.

Istnieje ted y  w  całej A ustra lji pęd 
ku  m iastom . C iągną tu ludzie, ch oćby 
m ieli tu  m niej zarabiać, albo i nic. —• 
Pow staje w  m iastach bezużyteczny 
ludzki balast. Z b y t silnie rozbu d ow any 
aparat adm in istracyjny, za dużo leka­
rzy , adw okatów , in żyn ierów , kupców , 
handlarzy, pośred ników , tw o rz y  m a- 
terjał m ało p rod uku jący . R o d zi się 
w  ten sposób jak n a  tak m iło  za­
ludniony kra j jak A ustralja  —  p raw ­
dziw a anom alja, że w  m iastach p o w ­
stają k ad ry  bezrobotnych .

K lasa produkująca składa się tak  jak 
przed jo  laty  z gospodarzy ro ln ych , 
z h od ow ców  bydła, nieco z ludzi pra­
cu jących  w  przem yśle i górnictw ie. Ta. 
m ała ilościow o garść musi innych  nie- 
ty lk o  w y ż y w ić , ale jeszcze starać się 
o utrzym anie ich na tak  w ysokim  
standardzie życ io w ym , jak  m ało gdzie 
indziej na świecie.

D o  zaognienia się jednak stosun­
k ó w  gospodarczych  czy społecznych, 
jest m im o tó  w szystko  w  A ustra-ji 
jeszcze bardzo daleko, a to  z tego 
prostego pow odu, że z ziem i, k tórabv 
gdzieindziej m usiała w y ż y w i ć  co nai- 
rnniej 60 m djn. ludzi, tu  potrzebuje 
się u trzym ać jedynie 6 m iljonów .

Bul.

D O B R O B Y T  T W Ó J  J E S T  Z A L E Ż N Y  
O D  D O B R O B Y T U  P A Ń S T W A  ! ! ! 
Zapisz się sam i zapisz swoich bliskich 
w  poczet członków Komitetu Floty  

Narodow ej! ! !
W płacać należy na konto czekowe 
P. K . O. N r. 30 lub do Centrali K o­
mitetu Floty Narodowej, Warszawa, 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handlu) 

Telefon: 30-34.
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CzarnaOrcćiidea.
C arson  drgnął na te słow a, ale u- 

dało m u się zam askow ać przed  nią 
doznane w rażenie.

—  N ig d y  nie trzym ał tu żadnych  
zw ierząt?

—  N ie . N ie  b y ło  potrzeb y . W  
O grodach  B otan iczn ych  jest ich masa.

R o d ziła  się odpow iedź na palące 
pytanie. O ile m ógł osądzić, zw ierzę, 
k tó re  odkopał przyp ad k iem  w  o gro ­
dzie, m usiało leżeć w  ziem i oko ło  ro ­
ku. Z  pew nością T e resa ,n ic  o tern nie 
wiedziała.

K tó ż  je w ięc pogrzebał, jeżeli nie 
D ixon ? A le  dlaczego u czyn ił to  w  ta­
jem nicy? M ów iła , że m iał w p ły w  na 
zw ierzęta. C z y ż b y  p osłużył się dziką, 
silną bestją w  przeprow adzen iu  rę k o ­
czynu, k tó ry  dla jego cherlactw a b ył 
n iew yk o n aln y?

A  co m ogła oznaczać waliza, o k tó ­
rej w spom inał -W ah Su? D ixon  p rz y ­
niósł ją do dom u, w  dzień zbrodni i 
była ona bardzo ciężka! T ru d n o  było 
w ątpić, że przyd źw igał w  niej paw jana. 
A  dm uchaw ka? A  zatru te strzały? 
C z y  to posłużyło do uśm iercenia 
m ałpy?

—  Jak iś ty  —  zam yślon y —  szep­

nęła dziew czyna. —  C z y  m artw isż się 
tym  listem?

—  N ie  m artw ię się, ale jestem  tro ­
chę n iespokojny. Pisze, że przyjdzie o 
dziesiątej, niepraw daż?

—  T a k , a teraz jest już praw ie 
siódm a. N ed , taka jestem  rada, że cię 
m am  p rzy  sobie. G d yb y  się to stało w  
czasie tw oje j nieobecności, nie ■wie­
działabym , co począć. D zięk i B ogu , że 
tutaj jesteś!

W  oczach jej m alow ał się w yraz  
w dzięczności i ufności. T a k  sam o jak  
i on, lękała się ukazania rodzinnego 
upiora. Jed n akże pow zięła  m ocne po­
stanow ienie i nie m yślała go zm ienić. 
W idocznie zdenerw ow anie narzeczo­
nego p rzyp isyw ała  silą rzeczy zbliżają­
cej tsię fatalnej w izycie, podczas gdy 
w  rzeczyw istości um ysł jego  pochła­
niało świeże, straszliw e odkrycie. Po- 
stanow d zatzym ać je dla siebie. N ie  
uw ażał za konieczne zabijać w niej o- 
statnie siostrzane uczucia. Lepiej 
niech zachow a o bracie choć cień 
przyjaznego  w spom nienia.

Z jedli razem  obiad, poczem  Teresa 
usiadła do fortep ianu , ale ręce jej od­
m aw iały  posłuszeństwa, tak  ja k b y  stra­
ciła daw ną technikę. Żadne z nich nie 
zapom niało ani na chw ilę, że niebawem  
zjaw i się ktoś trzeci. Carson  zada­
w ał sobie pytanie, czy w  razie odm o- 

I w y  przyjęcia, zbrodniarz odejdzie spo­

kojnie, czy  też uciecze się do siły. W  
drugim  p rzyp ad ku  b y ł p rz yg o to w a n y  
p o trakto w ać go odpow iednio.

—  N ie  m ogę grać —  rzekła  T e ­
resa. —  K tó ra  godzina, N ed?

—  K w ad rans po dziew iątej. O d­
w agi, kochanie. M oże jeszcze nie 
przyjdzie.

—  P rzy jd z ie  —  w iem , że przyjdzie.
N agle rozległ się dzw onek u drzw i

fro n to w ych . T eresa drgnęła i zw ró c i­
ła ku  C arson ow i pobladłą tw arz.

—  T o  o n ?
—  N ie  m oże być, chyba, że... 

Idzie służąca.
—  A le"..!
—  N iech  idzie. M ożem y się z nim  

tu taj rozm ów ić. M oże naw et tak  bę­
dzie iepiej.

Skinęła głow ą. N astąp iła  m inuta 
straszliw ego zaw ieszenia poczem  w e­
szła służąca, a za nią ukazała się b ar­
czysta sylw etka M urchesona.

— Przepraszam , że państw a na­
chodzę _  rzekł. —  Idźcie, gosposiu. 
C h ciałbym  pom ów ić z panną D ixon .

Służąca w yszła . C arson , którem u 
się ta w izyta  nie podobała, wstał ze 
zm arszczonem  niechętnie czołem .

—  Ja k  pan śm ie?...

—  Przepraszam  —  p rz e rw a ł ' in­
spektor. —  W  hałlu ■ czekają dw aj 
m oi ludzie. Idzie o  w ażną rzecz. 
P rz yk ro  m i, że przych odzę nie w  po­

rę, ale obow iązek  przedew szystkiem . 
O d czasu jak  m iałem  przyjem ność w i­
dzieć panią p o  raz ostatni, w ysz ło  na- 
jaw  dużo ciekaw ych  fak tó w . M oże 
panią zainteresuje w iadom ość, że Jó ­
zef A rm stron g znajduje się w  tej 
chw ili w  S in gapore?

—  M yli się pan —  odpow iedział 
Carson. —  Jó z e f A rm stro n g  nie znaj­
duje się ani w  Singapore, ani w ogóle 
nigdzie.

M urcheson pop atrzył nań badaw ­
czo, a potem  przerzucił w z ro k  na T e ­
resę i zm ienił z m iejsca tak tyk ę .

—  M ogę to  w yraz ić  inaczej... Per- 
ry  D ixon  u k ryw a  się w  Singapore.

—  W ięc... pan... o .., tern... w ie ...?  
—  w ykrztu siła  z trudnością d ziew czy­
na.

—  W iem  i to oddaw na. W ym k n ął 
m i się sprytn ie, tam  na Jaw ie , ale ty l­
k o  na k ró tk o . D ostał się na statek do 
połow u pereł i przyjechał tutaj. N ie  
zdążyłem  go poch w ycić  w  chw ili, gdy 
w ysiadał na ląd.

—  D alej! —  rzek ł C arson.
—  T y m  razem już mi się nie w y m ­

knie. P rzyszło  mi na m yśl, że będzie 
chciał skom un ikow ać się z siostrą, i 
m iałem  słuszność.

—  N ie  rozum iem  , co pan chce 
przez to  pow iedzieć?

G  <L i .
(



Nr. 2 4 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 2 1  grudnia 1929. Str. 7

Pszczoły odkrywcami.
Znany chemik amerykański, prof. 

H u d son , pracu jąc w  ostatnich czasach 
z  w ęgiersk m profesorem  Ieno Pasen, 
o d k ry ł n ow y gatunek cukru  w  nie­
z w y k ły c h  istotnie okolicznościach.

jed en  z farm erów  w  Pcnsylw anji 
prosił go o dokonanie analizy plastra 
m iodu, jakoś inaczej w yglądającego, 
niż z w y k le ; p rc f. H udson p rzy  m ikro ­
skopijnej analizie stw ierdził, że chodzi 
tu  o żyw icę sosny. Posługując się d e­
dukcją, doszedł do w niosku , że pszczo 
ły , k tó rych  m iód zbadał, skutkiem  
w ielk iej suszy pozbaw ione kw iatów , 
zm uszone b y ły  gdzieindziej szukać 
niezbędnego pożyw ienia. W iedzione 
pew nym  instynktem , znalazły na są­
siednich sosnach w ystarczające p ier­
w iastk i dla zaopatryw an ia  uli. D w aj u- 
czeni, k tó ry m  pracow ite pszczoły do­
starczyły  tak  cennej w skazów ki, p rze­
rob i li o trzym an y m iód na rafinow any 
cukier biały i o trzym ali w  ten sposób 
k ilo  now ego absolutnie nieznanego

dotąd prod uktu , k tórem u  dali nazwę 
»tukanose«.

D o  tej notatk i m ożem y dodać, że 
u nas w  Polsce, w  okolicach  górskich, 
pszczoły są większą częścią lata skaza­
ne na szukanie pożyw ienia na igliw iu 
sosnow em . k tóre w  dniach upalnie j- 
szych w yd zie la  m iodek żyw iczn y . 
M iód z drzew  szp ilkow ych  jest ko lo ­
ru silnie zielonego, posiada posm ak 
żyw iczn y, jest dobrym  środkiem  lecz­
niczym  w  chorobach organ ów  odde­
ch ow ych  i w  kataralnych  stanach płuc. 
Że z takiego m iodu chem icy am ery­
kańscy w yciągnęli b iały  cukier, nie m o 
żona tego nazw ać ep oko w ym  w yn alaz­
kiem , bow iem  z każdego m iodu, dro­
gą niezbyt, skom plikow anej rafinerji, 
b iały  cukier o trzym ać m ożna. Że tak 
w yrafin o w an y cukier posiada m niej­
szą w artość od samego m iodu to pe­
wne.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Przemysł lotniczy na M. W. K. T.

N a przyszłorocznej M ięd zyn aro­
dow ej W ystaw ie K om un ikacji i T u r y ­
styk i w Poznaniu, obok pokazu zagra­
nicznej prod ukcji przem ysłu lotn icze­

g o ,  w inien też zadem onstrow ać swój 
ro z w ó j m iody przem ysł lo tn iczy  po l­
ski.

D ow odem  tego, że i m y m ożem y 
pochw alić się pew nem i zdobyczam i w 
tym  dziale przem ysłu  jest bodaj osta­
tn i fak t ustanow ienia rekord u  św ia­
tow ego przez pilota polskiego (por. 
Ż w irk o ) i to na aw ionetce konstrukcji 
polskiej (konstrukcji inż. R ogalsk iego , 
W ig u ry  i D rzew ieckiego).

W  szeregu polskich  w ytw ó rn i pła- 
to w có w  na M . W . K . T . znajdą się też 
na pierw szym  planie Polskie Z ak ład y  
Sk od y  (fab ryka  siln ików  lotn iczych , 
kabli i m otorów  elektrycznych), poło­
żone na O kęciu  pod W arszaw ą, a za­
trudniające już obecnie 150 0  rob otn i­
k ó w  i 250  p raco w n ikó w  um ysłow ych .

Z a k ła d y  te prod uku ją  w  chwili 
•obecnej silniki Lorrain e-D ietrich  450 
K M ., silniki Wright*'a 200 K M . oraz

C zęściow a zm iana ta ry fy  celnej. W
num erze 8 j  „D zien n ika  U staw  R . P .“  
z dn ia 14  grudnia br. ogłoszone zosta­
ło  rozporządzenie M in istrów  Skarbu, 
P rzem ysłu  i H an d lu  oraz R o ln ictw a  z 
d n ia  14  listopada 1929  r., nadające no­
w e brzm ienie pozycji 1 3 1  p. 1 i 2 ta-

silniki polskiego k o n stru kto ra  inż. 
Brzeskiego.

N ie  jest w ykluczone, że zagranicz­
n y  przem ysł lotn iczy zadem onstruje 
nam na M . W . K . T . w  Poznaniu no­
w ą, aczkolw iek  pozostającą dotychczas 
jeszcze w  okresie badań, zdobycz tech­
n iki lotniczej w  postaci p iatow ców  ra­
k ietow ych  oraz zdobycze lotnicze w  za­
stosow aniu do kom unikacji kolejow ej, 
a m ianow icie —  lo k o m o tyw y  opatrzo­
ne śm igłem , które kursują już na linji 
B urgw cdel-C elle w  okolicy  H an overu .

D w a Śmigla, um ieszczone jedno z 
przodu a drugie w  tyle wozu, popędza­
ne m otoram i o sile 250  koni m echa­
nicznych, nadają tym  lo k om o tyw o m  
szybkość dzisicjszyich pociągów  po­
spiesznych.

T e g o  rodzaju p o k azy  na M . W . K . 
T . w Poznaniu b y ły b y  nie ty lk o  nie­
zm iernie ciekaw e i pouczające, lecz sta­
ły b y  się praw d ziw ą atrakcją  w  szeregu 
innych  n adzw yczaj interesujących  po­
kazów  tej w ystaw y .

ry fy  celnej z dn. 26 czerw ca 19 24  r. i 
ustalające staw ki celne w  now ej jedno­
stce pieniężnej na biel o łow ianą na 16  
zł. 20 gr., oraz biel tytan ow ą, cyn kow ą 
oraz szarzeń c y n k o w y  na 32 zł. 50 gr. 
od 100  kg. Szarzeń cy n k o w y  w p ro w a ­
dzony do prod ukcji cyn ku  m etaliczne­

go za pozw oleniem  M in. Skarbu  —  
bez cła. R ozporząd zen ie w chodzi w  ży  
cie 15  dnia po ogłoszeniu.

U tw orzen ie Izb y  B ałtyck ie j w 
W arszawie. Z  in ic jatyw y  T o w a rz y ­
stwa polsko-łotew skiego odbyło  się w 
W arszaw ie organizacyjne w alne zgro­
m adzenie Izb y  b ałtyckiej pod prze­
w odnictw em  senatora Kam ienieckiego. 
N a  zebraniu obecni b y li: p. M inister
Przem yślu i H andlu  K w iatko w sk i, M i­
nister R e fo rm  R o ln ych  Staniew icz,

W icem inister Przem ysłu  i H an d lu  D o - 
leżal i naczelnik W yd zia łu  W schodnie­
go H o łó w k o  oraz liczni przedstaw icie­
le w szystkich  gałęzi p rod ukcji zainte­
resow anych w  handlu z państw am i 
bałtyckiem i. N a  zebranie p rz y b y ł ró w ­
nież charge d ‘affaires estoński p. 
Schm idt.

Zgrom adzenie zatw ierdziło  statut 
Izb y  oraz w yb ran o  radę naczelną, na
przew odniczącego k tórej pow ołano  
d yrekto ra  Banku R o ln ego  p. Sew ery­
na Ludkiew icza.

i* 1 e
GIEŁDA LW O W SK A.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz 
czarny na stronie i-szej.

*
Lwów, dnia 19 grudnia 1929.

Dolarówka 70.— . Chodorów 159.—. Ce­
gielski 30.— , 3 1 .— . Tesp. 95.—, 9Ś-— •

G IEŁD A  ZBO ŻO W A.
Lwów, dnia 19 grudnia 1929.

Naogół sytuacja bez zmiany. Obroty mi­
nimalne.

Ceny utrzymują się na wysokości o- 
statnich notowań.

Tendencja nadal zniżkowa, usposobienie 
bez ochoty.

GIEŁD A W AR SZAW SK A.
Warszawa, 19 grudnia 1929 

Dolary St. Zjedn. 8*88*75 8 '90'75 8*86*75
Franki francuskie 34*88*50 34 .97 35 80
Bel^a 124*66*00 124*97*00 124*35*00
Holandja 35950  00 36040  358 60
Kopenhaga 2394 6*00 239 66*00 238*46*00
Londyn 43-45-50 41*56*00 43-35 00
Nowy Jork 8-88-03 8-90-03 886*03
Paryż 3 5 0 7 5 0  35-1600 34-99 00
Praga 26*42*25 26*4900 26 35 50
Szwajcaria 17316 00 1735900  17273  00
Sztokholm 240-22-00 240-82 00 239 62 00
Wiedeń 125-3600 125 6700  125 05 00
Włochy 46-61-00 46-73-00 46 49 00
5%  pożyczka konwersyjna 47"25 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50-50 
pożyczka kolejowa 102'50 
pożyczka dolarowa 8050 
dolarówka 7('-00 6975  70 00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 944)0 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*00

GIEŁD A W A R SZA W SK A .
Warszawa, 19 grudnia 1929 

Bank Dysk. 125 00 M odrzejów 16*50
Bank Handl. 119'00 Ostrowiec B. 65 50
Zw. Sp. Zar. 78 50 Starachowice 2075
Bank Polski 176*50 Syndyk, roln. 10 00
Dąbrowa 60*00 Zieleniewski 6700
Siła i światło 95*00 Zawiercie 1050
Spiess 105'00 Haberbusch 103'00
Warsz. cuk. 27*50 Borkowski 11'00
W ęgiel 50*00 Bank Matop. 27'00
Cegielski 49 00 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 38*00 Rudzki 28 50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 21*00
Firlej 3 9 0 0  W ysoka 235*25

GIEŁD A K R A K O W SK A .

Kraków, 19 grudnia 1929 
Bank Przem. 81*00 Siersza d 39*00

ł  d y-
Bank Polski 177*50 Parowozy 22*00
Zieleniewski 67*00 C hodoiów 157*00
Piasecki 11*50 Niemojewski 282*00
Tohan 4*50 Chybie 38*00

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 19 grudnia 1929

Berlin 169*85110 Czerniowce 48*75
Budapeszt 124*27*00 Austr. ko!, p 20 51
Bukareszt 4*23*75 Goleszów 261 00
Kopenhaga 190*10 Cement 92*00
Londyn 34*61*75 Browary ! 15*50
Medjolan 37*12*50 Alpmy 33*20
N. Jork 70*08*85 Berg u. Hiit. 810*00
Paryż 27*92*50 Poldi Hiitten 162 50
Praga 21*04*50 Prager Eisen 440*00
Warszawa 79*86*00 Rima 99 05
Zurych 137*89*00 Skoda 348*00
Renta majowa 0*944 Siersza 14 00
Renta lutowa 0*932 Silesia 13 10
Dunaj S. Adria 83*85 Zieleniewski 54 00
Bankyerein 21 5C Apollo 108 00
Bodenkredit 94*00 Fanto 4*40
Kreditanstalt 51*00 Karpaty 511
Hipoteczny 6900 Galicja 31 00
Kompas 12*76 Nafta 28 00
Landerbank 27*00 Schodnica 10*00
Unionbank — -— Rakszawa — •__
Kolej póin. 20*95*00 Bank Małop. 0*15

GIEŁD A L O N D Y Ń SK A .

Londyn, 19 grudnia 1929

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
W łochy

4*88*16
12* 10*00

123*92
34*86*25
93*25*00

Niemcy
Szwajcarja
Praga
Wiedeń
Warszawa

20 38 08 
25 1000 

164-24-00 
34*67*00 

43*47

GIEŁDA ZU R YC H SK A .

Zurych, 19 grudnia 1929
Paryż 20 25.00 Berlin 123*12*00
Londyn 25*0950 Wiedeń 72*38'09
Nowy Jork 5*14*07*00 Praga 15*26 25
W7łochy 26*91*50 Warszawa 57*75*00

GIEŁDA PAR YSK A.

Paryż, 19 grudnia 1929
Londyn 123*91 00 Holandja 10*24 00 
N. Jork 25*38*50 Praga 75 40
W łochy 132-85 Niemcy 608*0000
Szwajcarja 493 75*00 Wiedeń 357*50

R e d a k to r naczelny i odpow iedzialny 

Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T. 577/29. Zofji Jaszoro-wskiej we Lwowie 
zaginęły książeczki wkładkowe M. K . O. we 
Lwowie Nr. 69191 na 47 zł. i N r. 102772 na 6 
doi. am. wystawione na nazwisko Zofja Ja- 
szowska. W zywa się posiadacza i interesowa­
nych o zgłoszenie swych praw  do pół roku. Po 
tym  czasokresie Sąd uzna te książeczki za 
umorzone. 10925"

Sąd okręgowy.
Lwów, 7 listopada 1929.

T. 468/29. Stefanji Danielcowej zaginęły 
książeczki wkładkowe M. K. O. we Lwowie 
1) N r. 57152 na doi. 6.91 na nazwisko Stefan 
Danielec, 2) N r. 86144 na 61 zł. 21 gr. na na- 
rw isko Stefanja Danielec. W zywa się posia­
dacza i interesowanych o zgłoszenie swych 
praw  do pół roku od dnia ogłoszenia. Po tym 
czasokresie Sąd uzna książeczki te za umo­
rzone. 10926

Sąd okręgowy.
Lwów, 2 października 1929.

F I R M Y .
Firm. IV . 122/29. Sp. IJ", 10. Zarządza 

się wpisanie w rejestrze stowarzyszeń zarob­
kow ych i gospodarczych tutejszego Sądu przy 
firm ie Tow arzystw o eskontowe w Now ym  
Sązu stowarzyszenie zarejestr. z ogran. poręką 
w  likwidacji, że w miejsce zmarłego likwida­
tora bł. p. dr. Karola Dawoda, adwokata w 
N ow ym  Sączu ustanawia się likwidatora dr,. 
Maurycego Korbla, adwokata w  N ow ym  Są­
czu. 10902

Sąd okręgowy, W ydział IV .
N o w y Sącz, dnia 22 maja 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 1194/28. Edykt licytacyjny. N a żąda­

nie W iktora Walda i tow. odbędzie się dnia

8 stycznia 1930 o godz. 1 1  przedpołudniem 
w tut. Sądzie biuro N r. 9 licytacja realności 
whl. 208 gni. Stróże wyżnę. Nieruchomość 
wystawiona na licytację jest oceniona na 
r 1.500 zł. Najniższa cena wynosi 5750 zł. Po­
niżej tej ceny sprzedaż nic przyjdzie do skut­
ku. Warunki licytacyjne 1 odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta można przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w tut. Sądzie.

Sąd grodzki, Oddział II.
Grybów, 16 listopada 1929. 10951

E. 611/29. Edykt. Położona w Gminie 
Połchowa połowa realności zobowiąaanego 
Iwana Koziarza, rolnika w Połchowej, objęta 
whi. 34, 35, 59 i 86 zniszczonej ks. gr. dla 
gk. Polchowa, składająca się z pbud. 1 1  i pgr. 
llkat. 140/1, 142/1, 144/1, 14 5/1, 148/1,
159/1, 159/3 * I 5?/2 została zajęta w zastaw 
na rzecz wykonalnych wierzytelności N afta- 
lego Rapsa w Dubiccku w kwocie 60 zł. 22 
gr. zpn. Mechla Borucha w Dubiccku w 
kwocie 20 doi. zpn. i Izraela Schimmla w 
Dubiccku w kwocie 66 zł. 10  gr. zpn. — 
Osoby, które roszczą sobie prawa rzeczowe 
do tej nieruchomości w zywa się, by do dwóch 
miesięcy zgłosiły je w tut. Sądzie pod rygorem 
pominięcia ich w postępowaniu licytacyjnem. 

Sąd grodzki.
Dubiecko, dnia 17  grudnia 1929. 10950

E. 119/29. Edykt liytacyjny. N a wniosek 
wierzyciela Arona Schimmla w Dubiecku od­
będzie się dnia 1 1  lutego 1930 o godzinie 10 
przedpołudniem w biurze N r. 6 na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacja połowy 
pb. 226 i pgr. 327/2 w Bachórcu. Wartość 
szacunkowa wynosi 250 zł. Najniższa oferta 
wynosi 166 zł. 66 gr. Rzeczowo uprawnionych 
w zyw a się, by najpóźniej w dniu licytacji 
zgłosili swe prawa do tejże realności pod rygo­
rem pominięcia ich w tern postępowaniu licy­
tacyjnem. t°957

Sąd grodzki.
Dubiecko, dnia 10 grudnia 1929.

E. 3107/29. Strona zobowiązana Abraham 
Salamon 2 im. Bratt w Starym  Samborze. 
Edykt licytacyjny. Na wniosek Zygm unta 
Lehrfreunda w Lipsku odbędzie się dnia 6 lu­
tego 1930 o godz. 10 przedpoł. w  biurze N r. 
8/2 p. licytacja następujących realności: Księga 
gruntowa Stary Sambor, whl. pbud. pgrt. 702, 
ogród, 1859 parcela budowlana z domem mu 
rowanym  parterowym  i domem murowanym 
I-piętrowym . W artość szacunkowa wraz z 
przynależ. 13 265 zł. Najniższa oferta 8.843 
ZI* 34 gr- Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 10963

Sąd grodzki, Oddział V.
Stary Sambor, dnia 20 listopada 1929.

E. 1157/29. Edykt licytacyjny. W sprawie 
egz. A nny Pyły piec przeciw Tekli Pyłypiec 
i Annie Batiuk w  Stojanowie odbędzie się 30 
grudnia 1929 godz. 9 w  tut. Sądzie licytacja 
realności whl. 2756 ks. gr. Stojanów wraz z 
budynkami 10962

Sąd grodzki Radziechów.

E. III. 2876/28. Edykt. Dnia 3 lutego 1930 
godzina 10, sala III podpisanego Sądu, odbę­
dzie się licytacja realności obj. whl. 755/I 
księgi gminy Lwowa. Najniższa oferta 32.175 
zł., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki miejski.
Lw ów , 20 listopada 1929. 10658/3

E. V. 2247/29. Dnia 24 stycznia 1930 o 
9 rano w tut. Sądzie biuro N r. 30 odbędzie 
się licytacja realności lwh. 45 gm. kat. Za- 
blocie t. j. domu drewnianego z ogrodem 
wartości 17.985 zł., najniższa oferta 8.992.50 
złotych. 10964

Sąd grodzki, Oddział V.
Tarnów, dnia 10 listopada 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 2 8 2 11/19/R/29. Edykt. Komisarz dla 

sprostowania ksiąg gruntowych w Krakowie 
założył na nowo cale w ykazy hipoteczne księ­
gi grutowej dla gminy katastralnej Kraków X II

Półwsie oznaczone liczbami 1 do 285. T e 
odnowione w ykazy hipoteczne wchodzą w 
życie dnia 1 stycznia 1930. Od tego dnia na­
bycie, przeniesienie lub zniesienia nowych 
praw  własności, praw zastawu i innych no­
wych praw hipotecznych może nastąpić jedy­
nie przez wpis do tychże odnowionych w y­
kazów hipotecznych. Celem ustalenia powyż 
wyliczonych w ykazów  hipotecznych wdraża 
się postępowanie w myśl § 21 ustawy z dnia 
25 lipca 18 7 1 L . 96 Dz. u. p. i wzywa się: 
a) osoby, które na podstawie prawa nabytego 
przed dniem 1 stycznia 1930 żądają zmiany 
wpisów prawa własności lub posiadania bez 
względu na to, czy zmiana ma nastąpić przez 
odpisanie, dopisanie lub przypisanie, przez 
sprostowanie oznaczenia nieruchomości lub 
też w inny sposób, b) osoby, które już przed 
dniem 1 stycznia 1930 nabyły na nieruchomo­
ściach pow yż wymienionemi wykazam i hipo- 
tecznemi objętych, lu też na ich częściach 
prawa zastawu, nadzastawu, służebności, alfco 
inne prawa nadające się do wpisu hipoteczne­
go, o ile te prawa powinny być wpisane jako 
należące do dawnego stanu ciężarów a dotąd 
nie zostały wpisane — ażeby do dnia 30 
czerwca 1930 r. włącznie w biurze Komisarza 
dla sprostowania ksiąg gruntowych w  K rak o ­
wie, w którern nowe w ykazy hipoteczne 
można przejrzeć, zgłosiły swe roszczenia, ina­
czej bowiem roszczeń tych nie możnaby już 
dochodzić przeciw osobom trzecim, które na­
były prawa hipoteczne w dobrej wierze na 
zasadzie wpisów niezaczepionych. Zgłoszenia 
konieczne są także wtedy, gdy zgłosić się ma­
jące prawa są widoczne z rozstrzygnięcia są­
dowego albo gdy o nie toczy się postępowanie 
sądowe. Od zgłoszenia wyłącza się z pośród 
roszczeń wymienionych pod a) te, które już 
w postępowaniu celem sprostowania ksiąg 
gruntowych zbadano i odesłano do drogi pra­
wa, a z pośród praw obciążających w ym ie­
nionych pod b) te, których odmówiono stro­
nie podnoszącej roszczenie już w toku po­
stępowania przekazawczego. Osoby, które
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chciałyby żądać zmiany lub uzupełnienia prze­
kazania ciężarów, przeprowadzonego hipo­
tecznie na podstawie ustawy o sprostowaniu 
ksiąg gruntowych z dnia 1 1  grudnia 1907 Dz. 
U . p. austr. N r. 246 z powodu, że następnie 
stan rzeczy rozstrzygający pod względem 
przekazania ciężarów zmienił się wskutek roz­
strzygnięcia sporu względem przekazanego do 
drogi skargi roszczenia o prawo własności, 
mają zgłosić roszczenie swoje najpóźniej na 
trzy miesiące przed upływem terminu edyktal- 
nego (§ 36 ustęp 3 u. o sprost. ks. gr.). P rzy­
wrócenie do poprzedniego stanu z powodu 
zaniedbania terminu edyktalnego lub przedłu­
żenia tego terminu dla poszczególnych stron 
jest niedopuszczalne. 10893-3

Sąd Apelacyjny.
Kraków, dnia 16 grudnia 1929.

Dr. Strawiński w. r.

Cg. Ic. 89/128. Ed--kt. Strona powodowa 
Stanisław Kielar w Haczowie wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej Janow i Ficzkowi 
vel Fitczykowi do L. cz. Cg. Ic. 89/28. Au- 
dpencja do ustnej rozprawy została wyznaczo­
na na 6 lipca 192S godz. 8.30 przedpoł. w 
tym Sądzie biuro N r. 95. Ponieważ miejsce 
pobytu strony pozwanej jest nieznane, usta­
nawia się Dra Steuermanna, adwokata w Sam­
borze kuratorem, który ją będzie zastępował 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, do­
póki ona sama się nie stawi i nie ustanowi 
pełnomocnika. 10919

Sąd okręgowy, Oddział I.
Sambor, dnia 12  czerwca 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. III. 104/29/1. Do majątku W olfa Ei- 

tingera i Józefa W olfa Schreibera, handlarzy 
nawozów sztucznych z Nowego Sącza otwarto 
postępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy 
dr. Korzonek sędzia okręgowy, zarządca ugo­
dowy dr. Pasionek, adwokat w N ow ym  Są­
czu. Term in zgłoszenia wierzytelności do 28 
grudnia 1929. Audjencja ugodowa w Sądzie 
tutejszym biuro 57 dnia 7 stycznia 1930 godz. 
9 rano. 10900

Sąd okręgowy, Wydział III.
N ow y Sącz, 23 listopada 1929.

Sa. 74/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania do majątku „Szkolnicy“  Spółdziel­
ni Związkowego Nauczycielstwa stow. zarej. 
z ogr. odp. w Rzeszowie. Komisarz ugodowy 
Stanisław Jaworski, sędzia Sądu okręgowego 
w  Rzeszowie. Zarządca ugodowy dr. Zygm unt 
Tałasiewicz, adwokat w Rzeszowie. Audjencja 

* do zawarcia ugody w wymienionym sądzie 
biuro N r. 471 I. p. dnia 22 stycznia 1930 o 
godz. 1 1  przedpoł. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 18 stycznia 1930 r. 10914 

Sąd okręgowy. W ydział IV .
Rzeszów, dnia 12 grudnia 1929-

S. 6/29. Zastanowienie postępowania ugo­
dowego i dozwolenie otwarcia konkursu. Po­
stępowanie ugodowe otwarte na wniosek 
dłużnika Naftalego Gliiksmanna ,w Rzeszowie, 
ts. uchwałą Sa. 56/29/1 zastanawia się wskutek 
cofnięcia wniosku. Do majątku Naftalego 
Gliiksmanna, kupca w Rzeszowie, otwiera się 
konkurs wskutek wniosku wierzycieli i d łu­
żnika. Ustanawia się komisarzem konkurso­
wym Stanisława Jaworskiego, sędziego Sądu 
okręgowego w Rzeszowie, zarządcą masy dra 
Ignacego Kaltera, adw. w Rzeszowie. 'Wierzy­
telności konkursowe należy zgłosić do dnia 8 
stycznia 1930 w Sądzie tutejszym. Pierwsze 
zgromadzenie wierzycieli odbędzie się dnia 
20 grudnia 1929 o godz. 9 przedpoł. ogólna 
audjencja rozpoznawcza dnia 22 stycznia 1930 
o godz. 9 przedpołudniem w biurze N r. 471 
I, p. tegoż Sądu.

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 7 grudnia 1929.

Sa. 256/29/37. W sprawie ugodowej do 
majątku Abrahama Blasera i Jakóba Neumana, 
kupców we Lwowie wobec podwyższenia 
propozycji ugodowej na 43%  odracza się au- 
djęcję na 8 stycznia 1930 godz. 1 1  'A biuro 18 
tut. Sądu. 10921

Sąd okręgowy, Wydział VII.
Lwów, 4 grudnia 1929.

Sa. 254/29/18. W  sprawie ugodowej Le- 
. opolda Lowenthala kupca wc Lwowie wobec 

podwyższenia propozycji na 35% odracza się 
audjencję na 9 stycznia 1929 godz. 9% biuro 
N r. 18 tut. Sądu. 10922

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, 4 grudnia 1929, _

T* r
Sa 58/29. Otwarcie p ó s t ę D O w a n ia  ugodo- 

wego do majątku Izraela Mayera, kupca to- 
. w arów  żelaznych w Kałuszu. Komisarz ugodo­
w y s. o. Dr. Mieczysław Skałkowski w Stani­
sławowie. Zarządca ugodowy Dr. Taras Ko- 
rytowski, adwokat w Kałuszu. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie dnia 
31 grudnia 1929 godzina 10 przedpołudniem 

.N r. 84. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 24 grudnia 1929. 10946

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 listopada 1929.

Sa 56/29. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Diny Mandel, kupcowej w 
Stanisławowie, Halicka. Komisarz ugodowy 
s. o. Dr. Mieczysław Skałkowski w Stanisła­
wowie. Zarządca ugodowy Michał Nachwal-

ger, kupiec w Stanisławowie. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie dnia 
10  grudnia 1929 godzina 10 przedpołudniem 
N r. 84. Czasokres do zgłoszenia w ierzytelno­
ści do 3 jarudnia 1929. 10945

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 6 listopada 1929.

Sa 37/29. Zatwierdzenie ugody. Zawartą
między dłużnikami Seligem Seinfeldem i E- 
sterą Seinfeld, kupcami w Sołotwinie a ich
wierzycielami przy audjencji dnia 15 paździer­
nika 1929 ugodę zatwierdza się. 10944

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 31 października 1929.

Sa 36/29. Zatwierdzenie ugody. Zawartą
między dłużnikami Hermanem Schmczlercm
1 Rózią Schmezler, kupców w Bohorodcza- 
nach a ich wierzycielami przy audjencji dnia
2 października 1929 ugodę zatwierdza się.

Sąd okręgowy. 10943
Stanisławów, 31 października 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. IV. 122/27/13. Aleksander Józef Bra- 

chel, urodzony w N ow ym  Sączu 1879, żoł­
nierz austrjacki, zaginął w niewoli rosyjskiej 
19 18 . Wdrażają postępowanie celem uznania 
go zmarłym wzywa się o udzielenia o nim wia­
domości. Po sześciu miesiącach na ponowną 
prośbę wyda się orzeczenie. 10 9 11

Sąd okręgowy, W ydział III.
N ow y Sącz, 1 1  czerwca 1929.

T . IV . 32/29/3. Karol Maczura, urodzony 
w r. 1891 w Lipnicy wielkiej, żołnierz 15 p. 
honwedów armji austrjacko-węgierskiej, zaginął 
na wojnie w r. 19 14 . W drażając postępowanie 
celem uznania go zmarłym wzywa się o u- 
dzielenie o nim wiadomości. Po 6 miesiącach 
na ponowną prośbę wyda się orzeczenie.

Sąd okręgowy, W ydział III.
N ow y Sącz, dnia 28 września 1929. 10907

T. III. 67/29/3. Błażej Śliwa z Janczowej, 
żołnierz austrjacki, zaginął w niewoli rosyj­
skiej 19 15 . W drażając postępowanie celem u- 
znania go zmarłym wzywa się o udzielenie o 
nim wiadomości. Po sześciu miesiącach na po­
nowną prośbę wyda się orzeczenie. 10903 

Sąd okręgowy. W ydział III.
N ow y Sącz, 9 listopada 1929.

T . IV . 2/28/2. Edykt. Maciej Płonka syn 
Marcina i Cecylji urodzony 23 lutego 1882 w 
Przeciszowie pow. Oświęcim żołnierz b. armji 
austr. zaginął na wojnie światowej w listopa­
dzie 19 18 . Miał on umrzeć w szpitalu rezerwo­
wym w Cilli — Styrja. Wdrażając postępo­
wanie celem uznania w yż wymienionego za 
zmarłego wzywa, się, aby o zaginionym udzie­
lono wiadomości Sądowi do 6 miesięcy po 
upływie czasu tego Sąd na ponowny wniosek 
wyda ostateczne orzeczenie. 10916

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, 1 marca 192S.

T . 411/28. Andrzej Larski urodzony 1891 
w Bełzie jako żołnie, z austr. zaginął 1914  ro­
ku. Celem uznania za zmarłego wzywa się 
aby do pół roku zgłosił się lub udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 1^923

Sąd okręgowy.
Lwów, 1 października 1928.

T . 457/29. D m ytro Krupnyk urodzony w 
Kulikowie jako żołnierz austr. zaginął. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wiado­
mości o nim Sądowi. 10924

Sąd okręgowy.
Lwów, 13 września 1929.

T . 244/29. Iwan H ryb z Tersz.owa, powo­
łany w roku' 1914  do armii austrjackiej, zo1 
stał w roku 19 16  raniony na froncie rosyj­
skim i od tego czasu wszelki ślad po nim z a ­
ginął. W zywa się, aby udzielono Sądowi wia­
domości o wymienionym, a na ponowną pro­
śbę po sześciu miesiącach wyda się orze­
czenie. 10642

Sąd okręgowy, W ydział V.
Sambor, dnia 12 listopada 1929.

T . 246/29/3. Franciszek Ochendowski ze 
Strzyłek, powołany w roku 1914 do wojska 
austrjackiego, walczył w roku 19 16  na fronoie 
rosyjskim i od tego czasu wszelki ślad po nim 
zaginął. W zywa się, aby udzielono Sądowi wia­
domości o powyż wymienionym a Sąd na po­
nowną prośbę po sześciu miesiącach wyda 
ostateczne orzeczenie. 10643

Sąd okręgowy, W ydział V.
Sambor, dnia 5 listopada 1929.

T . 117/29. O nufry Łukasiewicz z D ro ­
hobycza, powołany w roku 19 14  do wojska 
austrjackiego, walczył na froncie rosyjski rt, z 
którego w roku 19 15  dostał się do niewoli 
a od roku 1919  wszelki ślad po nim zaginął. 
W zywa się, aby udzielono Sądowi lub Drowi 
Rudolfow i Jackowskiem u, adwokatowi w 
Samborze, którego ustanawia się obrońcą /wę­
zła małżeńskiego, wiadomości o powyż w y­
mienionym a Sąd 1 1 1  ponowną prośbę po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orzeczenie 
o uznaniu za zmarłegę i małżeństwa zawarte­
go z Anną 7. Fedunków Łukasiewicz dnia 23 
listopada 19 13  w gr. kat. cerkwi w Droho­
byczu za rozwiązane. 10644

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 5 listopada 1929.

T . 174/25/3. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Mikołaj Kundyk, 
urodzony 9 stycznia 1876, rei. gr. kat., żona­
ty, gospodarz w  Niedzielnej, powiat Stary 
Sambor, służył od roku 19 14  w b. armji austr. 
na włoskim froncie, gdzie wedle zeznań za­
przysiężonych świadka Stasia Pichockiego do­
stał się do niewoli i tamże zachorował. Gdy 
od roku 19 18  nie nia o nim wiadomości, za­
chodzi domniemanie, że nie żyje. N a podsta­
wie ustawy z 3 1 marca 19 19  N r 128 Dzpp. 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i zawartego dnia 26 czerwca 1899 
małżeństwa z Marją z Zdzieńskich Kundyk 
za rozwiązane. W ydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono Sądowi lub kuratorowi 
i obrońcy węzła małżeńskiego, adwokatowi 
Rudolfowi Jackowskiem u w Samborze wia­
domości o powyż wymienionym. Sąd tutej­
szy na ponowną prośbę, po dniu 30 maja 
1930 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i 
rozwiązaniu małżeństwa. 10645

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 30 kwietnia 1925.

T . 339/29- N ykoła Kuśnierczuk, urodzo­
ny 1884, z W orochty, żołnierz, zaginął roku 
19 14 . Celem uznania go zmarłym, uwiadomić 
Sąd albo kuratora H rycia Kuśnierczuka w 
Worochcie o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy. 10927
Stanisławów, 29 października 1929.

T . 266/29. Athanasy Szwydkyj, urodzony 
1S95, 7. Przewłoki, żołnierz, zaginął roku 1916. 
Celem uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd 
albo kuratora Andrzeja Katrycza z. Przewłoki
0 zaginionym do 6 miesięcy. 10928

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 1 1  września 1929.

T . 431/29. Mikołaj Bojczuk, urodzony 
1890, z Medyni, żołnierz, zaginął w niewoli 
rosyjskiej roku 19 14 . Celem uznania go 
zm arłym , uwiadomić Sąd albo kuratora N y- 
kołę Parceja w Medynie o zaginionym do 6 
miesięcy. 10929

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 17  września 1929.

T . 400/29. Oieksa W acławów, urodzony 
18S4, z Żyźnomjerza, żołnierz, zaginął roku
1914 . Celem uznania go zmarłym, uwiadomić 
Sąd albo kuratora Dra W ierzbowskiego w 
Stanisławowie o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy. 10930
Stanisławów, 21 października 1929.

. T . IV. 62/29. Edykt. Bazyli (Wasyl) N e ­
stor, syn Andrzeja i Ju lji z Lalusów urodzony 
dnia 15 stycznia 1897 roku pod N rd. 62 w 
Swiętowej Wielkiej (powiat Jasio) — jako 
dobrowolny uchodźca w 'Rosji, — ciężko 
tamże . zachorował i zaginął bez wieści w 
Briańsku z wiosną 1918 roku. Celem uznania 
go za zmarłego, wzywa się o przesłanie wiado­
mości o nim w ciągu jednego roku, poczem 
na ponowny wniosek zapadnie ostateczne 0- 
rzeczcnie. 10849

Sąd okręgowy, W ydział IV . niesporny.
Jasło, dnia 28 października 1929.

T . 97/29/8. Prokop Naryniecki syn Jana
1 Ew y ur. dnia 12  marca 1890 w Zarudeczku 
pow. Zbaraż wyem igrował w 1902 r. do N ie­
miec i od tego czasu nie daje o sobie znaku 
życia. Na prośbę brata jego Sylwestra wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zm ar­
łego i wzywa się ażeby do 1 roku zawiadomio­
no Sąd lub kuratora adwokata dra Feilesa w 
Tarnopolu o zaginionym. 10854

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 8 października 1929.

T. 175/29/2. Józef Groński urodzony 18 
czerwca 1890 r. w Zadnieszówce powiat Ska- 
łat, jako aktywny żołnierz wojska austrjackie­
go zaginął w 19 14  r. w Karpatach. Na prośbę 
matki Paraskewji wdraża się postępowanie 
celem uznania za zmarłego i wzywa się ażeby 
do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora 
adwokata dra Csillika w Tarnopolu o zagi­
nionym. iq 85 5

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 27 sierpnia 1929.

.T 196/29/4. Michał M arkowicz ur. 18 
września 1900 r. w Hajkowcach pow. T arn o ­
pol ostatnio zamieszkały w Czernichowcach 
w 1926 wyjechał do Francji gdzie pracował 
przy rozbieraniu granatów i wskutek eksplozji 
granatu został zabity w ntaju 1928 r. Na 
prośbę żony jego Tekli wdraża się postępowa­
nie celem udowodnienia zaszłej śmierci i w zy­
wa się ażeby do 3 miesięcy zawiadomiono Sąd 
o zaginionym. 10856

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 22 października 1929.

T . 219/29/3. Bazyli Tełewiak ur. 1 1  sty­
cznia 1873 r. w Krasnosielcach pow. Zbaraż 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji w 
19 14  r. do wojska austrjackiego na wojnie 
zaginął. N a prośbę żony jego Eudokji wdra­
ża się postępowanie celem uznania za zmar­
łego i wzywa się ażeby do 6 miesięcy zaw ia­
domiono Sąd lub kuratora adw. dra Rosena 
w Tarnopolu o zaginionym. 10S 57

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 22 października 1929.

T. 222/29/3. Michał Czajkowski urodzony 
8 października 1885 w Zaścianoczu powiat 
Trembowla, powołany w czasie ogólnej mobi­

lizacji do wojska austrjackiego zaginął wedle 
opowiadań - w walkach pod Delatynem. Na 
prośbę żonv je»o Ju lji wdraża się postępowa­
nie celem uznania za zmarłego i wzywa się 
kuratora adw. dra Menkcsa w Tarnopolu o 
ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sad lub 
zaginionym. 10S5S,.

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 12 listopada 1929.

T . 241/29/2. Franciszek Adamów urodzo­
ny 5 lutego 1866 r. w Łuczce pow. Tarnopol 
wyjechał przed około 18 laty do Am eryki na 
zarobek i wedle pogłosek n/iial umrzeć w 1918 
r. Na prośbę Marji Hrom atij wdraża się po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego i 
wzywa się ażeby do 1 roku zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adw. dra Rapaporta w T a r­
nopolu o zaginionym. 10859

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 23 października 1929.

■ T . IV. 50/29/4. W awrzyniec Totoś uro 
dzony dnia 7 sierpnia 1878 w Białej niżnej 
żołnierz 32 p. obrony kraj. austr. zaginął na 
wojnie na froncie włoskim w r. 1918. W dra­
żając postępowanie celem uznania go H nrłym  
lego, wzywa się o udzielenie o nim wiadomo­
ści. Po 6 miesiącach wydane zostanie na p o ­
nowną prośbę orzeczenie. 10904

Sąd okręgowy, W ydział IV.
N ow y Sącz, dnia 22 października 1929.

T . IV . 33/I29/4. Michał Hybel ur. w r.
1881 w Roztoce, żołnierz austrjacki zaginął 
jako uczestnik wojny w sierpniu 19 14 . Wdra­
żając postępowanie celem unania go zmarłym 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomości. Po 
6 miesiącach na ponowne zgłoszenie wyda się 
rozstrzygnienie. 10905

Sąd okręgowy, W ydział IV.
N ow y Sącz, dnia 28 września 1929.

T. IV . 28/29/4. J an Tyliszczak z Jastrzębi- 
ka, żołnierz austrjacki, zaginął na wojnie w 
r- i 9 r4- W drażając postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości. Po 6 miesiącach na ponowną 
prośbę wyda się orzeczenie. 10906

Sąd okręgowy, W ydział IV.
N ow y Sącz, dnia 30 sierpnia 1929.

T . IV. 16/29/3. Jan Hubiak, urodzony w 
Chyżnem w r. 1857, wyjechał do Am eryki 
przed około 32 lata i od tego czasu zaginął. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go 
zmarłym, wzywa się o udzielenie o nim wia­
domości. Po roku, na ponowną prośbę wyda 
się orzecenie. 10908

Sąd okręgowy, W ydział IV.
N ow y Sącz, dnia 28 marca 1929.

T . IV . 172/28/6. Józef Skowyra recte 
W o jta s  u ro d z o n y  18 9 2  w  Ju rg o w ie , ż o łn ierz  
austrjacki zaginął na wojnie 19 14 . Wdrażając 
postępowanie celem uznania go zmarłym w zy­
wa się o udzielenie o nim wiadomości. Po 6 
miesiącach na ponowną prośbę wyda się orze­
czenie. 10909

Sąd okręgowy, W ydział IV.
N ow y Sącz, dnia 26 lipca 1929.

T. IV . 119/28/7. Jan Dynowski ze Stronia, 
żołnierz austrjacki, zaginął na wojnie w r.
19 15 . W drażając postępowanie celem uznania 
go zmarłym, wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości. Po 6 miesiącach, na ponow .ą 
prośbę, wyda się orzeczenie. 10910

Sąd okręgowy, Wydział IV.
N ow y Sącz, dnia 14 kwietnia 192™  r.

T . IV. 148/28/2. Edykt. Andrzej Motyka 
syn Józefa urodzony 1895 w Ciscu pow. Ż y ­
wiec zamieszkały, żołnierz 45 p. p. zginął w 
maju 19 15  pod Gorlicami od kuli nieprzyjaciel­
skiej. W drażając postępowanie celem dowodu 
śmierci wzywa się aby uwiadomiono Sąd w 
Wadowicach o zaginionym do 3-ch miesięcy 
od ogłoszenia poczem Sąd na ponowny wnio­
sek orzeknie ostatecznie. 10915

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Wadowice, 17  grudnia 1928.

T . IV . 145/(28/3. Edykt. Jan Wrona syn 
Michała urodzony 1876 w Trzebuni pow. M y­
ślenice żołnierz zaginął na wojnie światowej 
w roku 19 17  bez wieści. W drażając postępo­
wanie celem uznania go za zmarłego, wzywa 
się aby uwiadomiono Sąd w Wadowicach o 
zaginionym do .6 miesięcy od ogłoszenia, po­
czem Sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie. 109 17

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Wadowice, dnia 3 stycznia 1929.

T. IV . 152/28/3. Edykt. Józef W ojtyczko 
syn Szymona urodzony 1888 w Zawoji pow. 
Maków, żołnierz 16 p. obr. kraj. zginął w 
ślad zeznań świadka w dniu 3 maja 19 16  w 
bitwie pod Cepanowem na W ołyniu. W dra­
żając postępowanie celem dowodu śmierci 
wzywa się aby uwiadomiono Sąd w W adowi­
cach o zaginionym do 3-ch miesięcy od ogło­
szenia, poczem Sąd na ponowny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie. 10918

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Wadowice, 7 stycznia 1929.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
LEIB  Z U G IE R , false Grossman, ur. w r. 1898 

w Przemyślanach unieważnia książeczkę 
wojskową, wystawioną przez P. K. U. Z ło­

czów. I0952

Cena ogfłoszeń t Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.} za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane* 
nekrologji 40 gr.} w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r .; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 

4robne ogłoszenia za słowo 10 g r , ; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł,, tekstowa 600 zł,, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zl.
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 30% droższe.

» D ru karn ia  Polska«, L w ó w , ul. C h o rążczyzn y  17 , telefon 2 9 -19 , poci zarządem  W ładysław a G erm ana. N a leżytość p ocztow a opłacona ryczałtem .


